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POWSTANIE ZGROMADZENIA FELICJANEK

T r e ś ć :  W stęp. I. P rzejaw y  odrodzenia religijnego. II. K ongrega­
cja III zakonu o życiu w spólnym  przy insty tucie chary tatyw nym  p. Zo­
fii Truszkow skiej. III. P rzekształcenie się kongregacji te rc jarsk ie j o ży­
ciu wspólnym  w  zgrom adzenie zakonne. IV. Początkow y rozwój i dzia­
łalność zgromadzenia.

W stęp

W ielokrotnie podejm ow ano już próby przebadania rodzim ych in i­
cjatyw zgrom adzeniotwórczych. Stosunkowo łatw o dało się wyłonić 
wpływy i kręgi, w których  form ow ały się zgrom adzenia lub p rzyna j­
mniej pow staw ały pom ysły nowych zgromadzeń. Znacznie trudn ie j n a­
tomiast przedstaw ić sam  przebieg działań zgrom adzeniotwórczych. 
W wielu w ypadkach początki form ow ania się zgromadzeń są nieuchw y­
tne, geneza i początkowy rozwój gubią się w  hipotezach lub szablo­
nowych schem atach, do k tórych  dość apriorystycznie przystosow uje się 
łańcuch w ydarzeń, sta je  się to znów typow ą faktografią , w  k tó rej ła t ­
wo zatracić zasadniczą w agę i znaczenie istotnych czynników. W ydaje 
się jednak, że ty lko  tak ie  k ron ikarsk ie  prześledzenie przebiegu dzia­
łań zgrom adzeniotwórczych może uchronić przed aprioryzm em , zwłasz­
cza w stosunku do osób stojących u początków zgrom adzeń — funda­
torów lub fundatorek.

K apucyni w  drugiej połowie X IX  w ieku założyli szereg zgromadzeń 
zakonnych, zwłaszcza bezhabitow ych. W szakże ich in ic ja tyw y zgro- 
m adzeniotwórcze zaczęły się od próby k tó rej w ynikiem  było  zaistn ie­
nie zgrom adzenia habitowego.

W niniejszym  arty k u le  pragniem y pokazać w kład kapucynów  w  ge­
nezę i przebieg działań,' w  w yniku których uform owało się najbardziej 
typowe polskie habitow e zgrom adzenie dziew iętnastowieczne — fe li­
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cjanki. Jednocześnie należy dodać, że a rty k u ł ten  jest częścią zam ie­
rzonej całości, obejm ującej w szechstronne omówienie w kładu zakonu 
kapucynów  w  dzieło form ow ania rodzim ych zgromadzeń zakonnych.

I. P rzejaw y odrodzenia religijnego.

W tzw. „odrodzeniu re lig ijnym ” *, przejaw iającym  się w sześćdzie­
siątych la tach  ubiegłego stulecia na terenach  K rólestw a Polskiego, 
a stosunkowo najłatw iej dostrzegalnym  w W arszawie, w yróżniło się 
k ilka bardziej czynnych ośrodków. Na tle stagnacji łatw o uw ydatniała 
się wzmożona aktywność w arszaw skich ośrodków: m isjonarskiego — 
przy kościele św. K rzyża i kapucyńskiego — przy kościele Kapucynów. 
Ośrodki te  łączyła w spólna więź. W iele osobistości działało w obydwu 
ośrodkach, a przede w szystkim  w w ielu przypadkach zazębiała się 
o siebie cała działalność. W arto zaznaczyć, że działalność ta  nie ogra­
niczała się do sfery czysto dewocyjnej, ale była w ybitn ie społeczna. 
W kręgu oddziaływ ania tych ośrodków pozostawały trzy  korelatyw ne 
inicjatyw y, a m ianowicie: te rc jarstw o , Żywy Różaniec i Bractw o św. 
W incentego a Paulo.

Trzeci Zakon prow adziły w szystkie m ęskie odłam y franciszkańskie. 
Jednakże w  prak tyce ideały jego mocno przybladły: te rc ja rs tw u  brak 
było zm odernizowanego program u i prężnego kierow nictw a, co przyjść 
miało dopiero za ponty fika tu  Leona X III. N iektóre rodziny franciszkań­
skie, w idząc m arnu jący  się potencjał sił apostolskich, podjęły zadanie 
uak tyw nien ia te rc jarstw a. A m bitne p lany  m ieli reform aci, ale w sk u t­
kach najlepiej udało się to kopucynom . In icjatyw a reform atów  odnosi 
się do la t 1857—1860. W yszła od prow incjała prow incji M. B. Anielskiej 
o. K onrada Piram ow icza, k tó ry  do podległych sobie klasztorów  roze­
słał specjalny list okólny w  te j spraw ie. W arto dosłownie przytoczyć 
pew ne p artie  jego listu, gdyż to dokładniej zorien tu je w całym  kon­
tekście spraw y: „Pragnąc całą usilnością naszą podnieść i rozpowszech­
nić wśród ludzi św iatow ych upadły i bardzo zm alały Zakon trzeci św. 
O. Franciszka, postanow iłem  przez pośredników  przełożonych klaszto­
rów, czynną do tego przyłożyć rękę. W ielką do tego dzieła jest dla 
m nie zachętą przykład  innych zakonów, które m ając B ractw a Szkaple- 
rza, Różańca, N iepokalanego Poczęcia N.M.P. i różne inne — łączą się 
z ludem  ogniem duchownym , w ciskając w jego serce usługę i pomoc 
w kościele. My, nie m ając tak ie j spójni z ludem , nie możemy tą  s tro ­

1 E. J a b ł o ń s k a ,  Polskie odrodzenie religijne w  X IX  w ieku. — 
Więź, R. 5: 1960, z. 5, s. 53—70.
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ną uderzyć do jego serca... stąd  też i kościoły nasze w  dniu św iąt za­
konnych puste... Już przy pomocy Boga, w klasztorach z drugiej strony 
Prow incji położonych, wygłoszone zostały ludow i z am bony chęci n a ­
sze, poczynione zachęty przy stosow anych odezwach i w iele już osób, 
szczególniej w  Chełmie przyjęło ten  zakon terc jarzy . Ta sam a nadzieja... 
powoduje m nie wezwać i prosić usilnie przełożonych, aby po swych 
klasztorach poczynili podobne do ludu  odezwy...” 2.

W ypracow ano bardziej szczegółowe norm y, dotyczące samego te r ­
cjarstw a, jak  i kościelnych jego opiekunów. T ercjarzy  dotyczył p rze­
pis: „W pierw szą niedzielę każdego m iesiąca lub w  inny dzień w yzna­
czony przez przełożonego k lasztoru  m ają się wszyscy bracia i siostry, 
m ieszkający w  m iejscach, w  których  są klasztory  nasze, zejść do koś­
cioła po nieszporach. Przełożony albo k tó ry  inny przez niego w yzna­
czony z księży k lasztoru  odczyta im obowiązki i k ilka słów  zachęty 
do cnotliwego życia do nich przem ów i lub coś zbawiennego przeczy­
ta, aby tym  sposobem bliższy związek ich z klasztorem  utrzym ać i na 
m oralność życia w pływ ać” 3.

K lasztor zaś m iał jako zadanie „czuwać, aby te rc jarzy  zakon coraz 
więcej rozpow szechniał się w okolicy. Im  więcej braci, tym  więcej serc, 
tym  więcej ogniw łączących ludzi z zakonem, tym  więcej dla nas po­
mocy i przyw iązania. A nade w szystko im więcej ludzi zachęconych do 
cnoty, tym  w iększa chw ała Boża na ziemi.” 4

N iedostatek źródeł nie pozwala na prześledzenie w ykonania tej 
odnowy te rc ja rs tw a  u reform atów . Wszakże podobną odnowę w ykonali 
kapucyni przy  klasztorze w arszaw skim .

Do połowy X IX  w ieku te rc ja rs tw a  nie prowadzono ściśle organiza­
cyjnie: tru d n o  mówić o kongrecji, m ającej w łasny zarząd, w y tkn ię ty  
program  działania i jego realizację.

Ograniczano się do w pisania w księgę te rc ja r s k ą 5, w ydania dy­

2 L ist okólny O. K onrada P iram ow icza z 19 X II 1859, w: Proto- 
collum seu L iber C onventus Cracoviensis PP. Reform atorum ... in  quo 
brevia, litterae Rev. Generalis, AA . RR. PP. C om m isariorum  ac P ro­
vincialium  adnotatur ab anno 1825 (usque ad annum  1889), s. 228—229, 
Archiwum P row incjalne Reform atów  w K rakow ie (cytuje się: APRK).

3 Przepisy dla Tercjarzy, n r 8. Księga przyjęć i profesji Trzeciego 
Zakonu św. O. Franciszka przy kościele OO. Reform atów  w  Pilicy 
(1860—1942), APRK.

4 Tamże, n r  1.
5 W ydany w r. 1845 Zbiór U staw  w ażniejszych K apitu ł i G ongre- 

gacji G eneralskich i P row incjalsk ich  na prow incję Polską OO. K apu­
cynów, n r  68 w  § XXVI zaznacza: „Do Trzeciego Zakonu, czyli na 
Tercjarzy, sam i ty lko  Ojcowie P row incjałow ie m ają w ładzę przyjm o­
wania. Za ich zaś pozwoleniem  przełożeni klasztorów  a w tych nie- 
bytności wyznaczony D yrektor, k tórym  ma być zw ykle L ektor lub
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p lo m u 6, urządzenia nabożeństw a dla terc jarzy . P ierw sze dziesięciolecia 
X IX  w. nie w ykazyw ały zapotrzebow ania na inny rodzaj prowadzenia 
te rc jarstw a. Nieco później spraw a ta  zm ienia się radykalnie. Można to 
w łaśnie śledzić na te rc ja rstw ie  przy w arszaw skim  klasztorze kapu­
cynów.

Na uw agę zasługuje Księga N ow icjatu i P rofesji z la t 1830—18577. 
Je j analiza pozwoli uchwycić nie ty lko  liczbę i personalia, lecz także 
specyficzne oblicze te rc jars tw a przy klasztorze kapucyńskim .

W spom niana księga odnosi się tylko do kobiet. W la tach  1830—1856 
do księgi now icjackiej w pisano 156 kobiet, rozpoczynających nowicjat 
T ercjarski. Liczba w stępujących w  poszczególnych la tach  podlega du­
żym w ahaniom  i trudno  uchwycić jakąś prawidłowość. Dla orientacji 
zamieszczamy w ykaz przy ję tych  sióstr w poszczególnych la ta c h 8.

W la tach  50-tych liczba w stępujących rocznie nie przekraczała 10 
osób: po r. zaś 1850 w ystępuje tendencja wzwyżkowa, przy tym  lata: 
1854, 1855, 1856 stanow ią szczy t9.

Ten dosyć nagły rozwój znajduje swe realne potw ierdzenie w  księ­
dze profesji terc jarsk ich . W la tach  1830—1856 złożyło profesję 120 ter- 
cjarek. P rzed r. 1850 czyniło to  zaledwie kilka te rc ja rek  rocznie, do­
piero  w la tach  1852—1856 liczba składających profesję odpowiada mniej

pierw szy kaznodzieja, lub inny zakonny i poważny kapłan. Ten utrzy­
m uje księgę i do niej zapisuje dzień, miesiąc i rok przyjęcia sukni; 
dzień, miesiąc i rok  profesji, z w yrażeniem  im ienia i nazw iska ter- 
cjarza .

6 W A rchiw um  W arszaw skiej P row incji K apucynów  (cytuje się: 
AWPK) jest szereg b lankietów  terc jarsk ich , ale w r. 1859 jest także 
w yraźna relacja : „(w czerwcu) przystąpiono do rozdaw ania patentów  
począwszy od S iostry najdaw niej należącej do Zgrom adzenia Tercjar- 
skiego”. Była to s. K lara  B rom irska, k tó ra  profesję te rc ja rsk ą  złożyła 
jeszcze w r. 1849, ale pa ten t otrzym ała dopiero w r. 1859. Spraw ozda­
nie z 6-tej kap itu ły  (VI 1859) w: Spraw ozdania  z kapitu ł tercjarskich  
(1859—1864) s. 5, A rchiw um  Zgrom adzenia S ióstr Felicjanek (cytuje 
się: AZSF), w ierzytelny odpis w  A rchiw um  W icepostulatora Procesu 
B eatyfikacyjnego O. H onorata Koźmińskiego (cytuje się: AWP).

7 Księga SS. (Nowicjuszek) i S ióstr P rofesek 3-go Zakonu S. O. 
Franciszka K apucynek W arszaw skich 1830—1857, AZSF, wierzytelny 
odpis w AWP.

8 Księga SS. N ow icjuszek, k. 1—6, AWP.
9 Księga SS. N ow icjuszek, passim .

1830 — 4
1831 — 2 
1834 — 2 
1837 — 1

1843 — 2
1844 — 1
1845 — 1
1846 — 1

1849 — 7
1850 — 8
1851 — 10
1852 — 3

1854 — 13
1855 — 34
1856 — 25
1857 — 6
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więcej liczbie w stępujących do now icjatu. W poszczególnych la tach do 
profesji przystąp iła  następu jąca  liczba o só b 10.

1831 — 3 1844 — 1 1849 — 21 1854 — 4
1832 — 3 1846 — 4 1850 — 11 1855 — 14
1833 — 1 1847 — 2 1851 — 7 1856 — 25
1843 — 5 1848 — 3 1852 — 16

Mimo, że liczba osób w pisana do ksiąg te rc jarsk ich  w  6-tym  dzie­
sięcioleciu X IX  w. jest pokaźna (około 80, osób), nie łatw o definityw nie 
wykazać, czy przy klasztorze kapucyńskim  istn iała  fo rm alna kongrega­
cja te rc ja rsk a  o m odelu ściśle organizacyjnym . Raczej nastąpiło  to  
właśnie dopiero w  połowie tegoż dziesięciolecia. W ywnioskować to 
można z k ilku  szczegółów.

W 1856 r. kapucyni w arszaw scy w ydali B rew iarzyk T e rc ja rsk i11. 
Znacznie wcześniej m usiał być złożony do cenzury i do druku. Cenzura 
kościelna została zakończona w  m arcu t. r., przygotow anie w ym agało 
też pewnego okresu czasu, to  przesuw a datę redagow ania na r. 1855. 
W brew iarzyku zaś w ystępują w yraźne akcenty  organizacyjne.

Z porów nania ostatniego w ydania Reguły T e rc ja rsk ie j12 z B rew ia- 
rzykiem T ercjarsk im  z r. 1856 w idać w yraźną różnicę w  sposobie 
funkcjonow ania Trzeciego Zakonu.
Można to zauważyć: 1) przy sam ej Regule te rc jarsk ie j i jej in te rp re ­

tacji,
2) przy prerogatyw ach dyrektora,
3) przy cerem oniach te rc jarsk ich  (obłóczyny, p ro ­

fesja).

Ad. 1. Reguła w ydana w  r. 1828 nie podaje pełnego tekstu  ustaw odaw ­
stwa tercjarskiego, lecz tylko streszczenie, w  k tórym  nie w yczuwa się 
aluzji odnoszących się do organizacji kongregacyjnej.

Jako przykład  służyć może streszczenie rozdz. XV reguły: „Ozna­
cza obowiązki urzędników  zakonu trzeciego, jakim i są m inistrow ie, dy­
rektorzy, assystenci” ls. Odnosi się to  do kapłanów , m ających pieczę 
nad Trzecim Zakonem , a nie do osób z sam ego Trzeciego Zakonu.

10 Księga SS. N ow icjuszek i Profesek, passim.
11 B rew iarzyk T ercyarski w  k tórym  oprócz Reguły, je j objaśnień 

i pacierzy zakonnych: zamieszczone jest nabożeństw o szczególniej dla 
braci i sióstr zakonu pokutującego Świętego O jca F ranciszka S era­
fickiego, pod zarządem  kapucynów  zostających. S taran iem  pobożnych 
osób Trzeciego Zakonu uskuteczniony, a przez jednego z kapłanów
S. O. Franciszka K apucynów  Prow incyi Polskiej w ydany (O. B enia­
mina Szymańskiego), W arszawa 1856, ss. 690.

12 Reguła Życia Braci i S ióstr P okutujących Trzeciego Zakonu  
św. Franciszka, W arszaw a 1828, ss. 46.

13 Reguła życia, s. 11.
8 — P raw o  K an o n iczn e
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Podobnie rozdz. XVI: „N akazuje się w izytowanie i popraw ę Braci 
i S ióstr tegoż zakonu” u . — Wcale nie podano do kogo ta  czynność n a ­
leży i jak  m a być przeprow adzona.

Zupełnie inaczej przedstaw iono te  spraw y w  B rew iarzyku z r. 1856. 
P rzede w szystkim  sam tekst reguły je st przytoczony dokładnie, bez 
om ijania akcentów  organizacyjnych: ponadto sw oiste in te rp re tac je  jesz­
cze w yraźniej to podkreśla. Rozdział XV: O przełożonych i innych 
urzędnikach. „B racia obrani za przełożonych albo na inne znaczne 
urzędy, pokornie przyjąw szy nom inację swoją, usiłować będą jak  na j- 
śściślej w ypełniać obowiązki do ich urzędu przyw iązane: te  zaś urzęda 
nie będą stałym i, ale po upływ ie pewnego czasu, inni na te m iejsca 
w ybieranym i będą. O bjaśnienie. D okładny opis reguł tyczący się p rze­
łożonych i innych urzędników , znajdu je się w dalszym  ciągu B rew ia- 
rzyka” 15.

I faktycznie dalej są podane: „REGUŁY SZCZEGÓLNE czyli STA­
TUTY dla zgrom adzenia Sióstr T ercjarek” ie, k tó re  odnoszą się do 
rozm aitych „urzędniczek” k o n g reg ac ji17. W yraźny akcent organizacyjny 
posiada rozdz. XVI: O popraw ie błądzących. „Przełożony i S iostry pod­
czas w izyty ogólnej, zbiorą się w  jakim  klasztorze lub kościele, jeżeli 
nie m ają w łasnego i dogodniejszego m iejsca na swe zgromadzenie, 
i z pośród siebie w ybiorą przełożoną, k tó rą  wyznaczy zbaw ienne po­
k u ty  w ykraczających przeciwko Regule, albo dopuszczających się ja ­
kichkolw iek zgorszeń. — (Ponieważ ten  zakon jest dziełem świętego 
Ojca F ranciszka i w łasnością Jego, mocno się przeto zaleca, aby B ra­
cia i S iostry koniecznie obrali sobie za Przełożonego i za Ojca D yrekto­
ra  jednego z Braci M niejszych, tego w łaśnie, k tóry  przez assystentów  
i O jca G w ardiana zanom inow anym  zostanie). W szystko co jest w  n a­
w iasie dodał, Ojciec Święty M ikołaj IV. Takie ogólne zgrom adzenie 
odbędzie się tylko raz  na rok, chyba, że jaka gw ałtow na potrzeba zm u­
si, aby częściej pow tórzonem  zostało. Błądzący po trzykroć upomnieni 
będą, a jeżeliby po trzecim  napom nieniu w  swym błędzie uporczywie 
trw ali, za radą asystentów  m ają  z grona T ercjarzy  być w yłączeni i w y­
gnani. — Objaśnienie. Sw. Ojciec F ranciszek jasno okazuje w  tem  roz­
dziale, że B racia i S iostry oprócz swych przełożonych, mogą mieć jesz­
cze Ojca D yrektora... w yznaczony na dyrek tora zakonnik, przyjm ie

14 Tamże.
15 B rew iarzyk Tercjarski, s. 57.
16 Tamże, s. 65—78.
17 Są następujące sta tu ty : R eguła na elekcyję: Reguła dla Przeło­

żonej: Reguła dla A ssystentki: Reguła dla M istrzyni N ow icjatu: Re­
guła dla Zelantek: Reguła Podskarb in i czyli K assyjerki: Reguła dla 
Z akrystianki: Reguła dla S ekretark i: Reguła dla D yskretek: Reguła dla 
Infirm erk i: Reguła dla Lektorek.
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ten urząd na siebie... będzie nak łan ia ł Braci i S iostry do akuratności, 
pracowitości, w  w ierności w  w ykonyw aniu w szystkich ćwiczeń tak  pu ­
blicznych jak  i p ryw atnych  ucząc ich słowem, a naukę stw ierdzając 
przykładem  własnym... N aradziw szy się z A ssystentkam i wyłączy za­
tw ardziałego grzesznika ze zgrom adzenia T ercjarzy” 18.

Ten organizacyjny akcent te rc ja rs tw a  potw ierdzają również inne 
rozdziały: Rozdz. II: O sposobie przyjm ow ania now icjuszek do Trzecie­
go Zakonu. Tekst rozdziału podaje norm ę: „...po upłynionym  roku no­
w icjatu przypuszczoną być może do profesji, jeżeli starsze T ercjarki, 
główne urzędniczki zgrom adzenia uznają, że jest tego godna”. W O bjaś­
nieniu jest jeszcze w yraźniej: „O. D yrektor naradziw szy się z przeło­
żoną i dyskretkam i tercjarskim i...” 19.

Rozdz. X III: O Mszy św. i zgrom adzeniach: „W szyscy T ercjarze 
i T ercjark i uczęszczać m ają na zgrom adzenia sw oje”. W O bjaśnieniu 
zinterpretow ano to następująco: „gdyby się m iały dwa zgromadzenia, 
to jest mężczyzn i n iew iast w  jednym  m iejscu znajdować, ogólne ich 
tedy zebranie powinno być urządzone w  tak i sposób itd .” '20.

Rozdz. XIV: O naw iedzaniu  chorych i m odleniu się za zm arłych: 
W O bjaśnieniu  jest m owa o in firm arzach  terc jarsk ich , a to zakłada 
pewien stopień organizacji Trzeciego Z ak o n u 21.

Ad. 2. W latach, kiedy te rc ja rs tw o  nie było zorganizow ane kongre- 
gacyjnie, jedyną osobą k tó ra  m iała coś do powiedzenia w  spraw ach 
te rc jarsk ich  był kapłan , k tó ry  przyjm ow ał do obłóczyn i profesji, tj. 
dyrektor Trzeciego Z a k o n u 22. W B rew iarzyku w idać już coś innego: 
dyrektor m a w spółdziałać z w ładzam i Trzeciego Zakonu (w przyjm o­
w aniu do profesji, przy  w izytow aniu itp .)23.

Ad. 3. W przeprow adzaniu  cerem onii te rc jarsk ich  też da się zauw a­
żyć akcentow anie zbiorowości, co zakłada organizacyjność: 24 we wcześ­
niejszym  zaś okresie cerem onie te rc ja rsk ie  m iały charak te r p ryw atny, 
bez udziału publicznościM.

18 B rew iarzyk  Tercyarski, s. 57—58.
19 Tamże, s. 39—40.
20 Tamże, s. 54—55.
21 Tamże, s. 55—57.
22 Por. Reguła życia, s. 11—12.
23 Por. B rew ija rzyk  Tercyarski, r. 'II, X II, XVI, jak  wyżej.
24 Obłóczyny: „...dyrektor przysposobi je do absolucji generalnej 

a którakolw iek z T ercjarek  na skinienie O. D yrektora odmówi. „Con­
fiteor”... daje błogosław ieństw o osobie obleczonej i innym  przy tom ­
nym...”. now icjuszka prow adzona od dwóch m istrzyń, zbliży się do 
Matki W ielebnej, potem  do innych urzędniczek... następnie ucałuje 
wszystkie siostry  przytom ne...” B rew ija rzyk  Tercyarski, s. 90—94. P o­
dobnie jest i przy profesji, s. 94—97.

25 W prawdzie Reguła życia, s. 16 postu lu je, aby cerem onie obłóczyn
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Można przeto bez obawy większej pom yłki przyjąć, że w  la tach  
1855—1856 kapucyńskie te rc jarstw o  reprezentow ało form ę organiza­
cyjną, przejaw iającą się w  istn ien iu  żeńskiej kongregacji te rc jarsk ie j.

Bezsprzecznie był to swoisty model, nie w ykształtow any jeszcze 
ostatecznie. U doskonalenie funkcjonow ania owej kongregacji przyszło 
powoli, dopiero po r. 1859. Gdyby jednakże kapucyni uważali, że wzo­
rowy stan  kongregacji po r. 1859 jest w ydarzeniem  bez precedensu, 
praw dopodobnie nie om ieszkaliby to podkreślić. A m ieli po tem u dosko­
nałą okazję. W r. bowiem 1863 po raz drugi w ydali B rew iarzyk T er- 
c ja rsk i28. Tymczasem w  części om aw iającej organizację te rc ja rs tw a  nie 
dokonano żadnych popraw ek ani uzupełnień, nie wprow adzono nowych 
postulatów . Świadczy to, że nie r. 1859, kiedy zaprowadzono naw et p i­
semne spraw ozdania z kap itu ł jest przełom owy dla te rc ja rs tw a  przy 
klasztorze w arszaw skim . To, co nastąpiło  w tedy, było udoskonaleniem  
pracy la t poprzednich, w  których  funkcjonow ała kongregacja te rc ja r-  
ska. I na je j płaszczyźnie doszło do udanej próby zgrom adzeniotwórczej.

Istn ie je jeszcze jedno zagadnienie: czy to  unowocześnienie prze­
jaw iające się w  kongregacyjnym  prow adzeniu te rc ja rs tw a  zrodziło się 
na gruncie rodzim ym  czy z im pulsu  obcych wzorów? N iestety, przy obe­
cnym stanie badań z powodu b raku  w ystarczających źródeł odpowiedź 
pozostaje w  sferze przypuszczeń.

Może okazję do unowocześnienia form  pracy te rc jarsk ie j stw orzyło 
ożywienie religijności. Może w ieloaspektow ość pracy  kapucynów  w ar­
szawskich, k tórzy um ieli w ykazać zrozum ienie now ych potrzeb. Tym 
bardziej, że na ich czele jako  prow incjał sta ł o. Bem iam in Szymański, 
dobry organizator, człowiek o szerokich za in teresow aniach27. Przecież 
pod jego k ierunkiem  w ydano B rew iarzyk Tercjarski. W prow incji k a ­
pucyńskiej byli św iatli kap łan i — o. P rokop Leszczyński, k tóry  przed 
w stąpieniem  do kapucynów  w iele podróżował, a potem  dużo pisząc, 
system atycznie sprow adzał dzieła re lig ijn e M. W tych la tach  zetknął się

odbywały się „w przytom ności Braci i Sióstr tego zakonu”, ale dodaje 
też dużo mówiące sform ułow anie: „jeżeli wówczas będą” (nie ma też 
rozw iniętego cerem oniału).

26 B rew ijarzyk  T ercyarski w  którym , oprócz reguły, je j objaśnień 
i pacierzy zakonnych; zamieszczone jest nabożeństw o szczególniej dla 
braci i sióstr zakonu pokutującego S. O jca Franciszka Serafickiego, 
pod zarządem  Ojców K apucynów  zostających. W ydanie drugie popraw ­
ne, W arszaw a 1863, ss. 688.

27 Por. Florian D uchniew ski, Polska Prow incja K apucynów  za rzą­
dów O. Beniam ina Szym ańskiego, Lublin  1960; tenże, Dzieje Polskiej 
Prow incji K apucynów  w  czasach porozbiorowych  (1772—1864), Lublin  
1962 (maszynopisy u autora).

28 K ilka la t później O. P rokop Leszczyński przebyw ał za granicą, 
gdzie specjalnie zwiedzał ośrodki terc jarsk ie .
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także z kapucynam i ks. W iktor Ożarowski, k tó ry  w ykazał w iele in i­
cjatyw y w  organizow aniu akcji charata tyw nej i mógł służyć swym 
doświadczeniem CT.

N ajbardziej praw dopodobne jest, że w szystkie te  czynniki leżą 
u podstaw  nadan ia  te rc ja rs tw u  przy w arszaw skim  klasztorze kapucy­
nów zorganizow anej formy.

W tym  sam ym  praw ie czasie, także przy klasztorze kapucynów  
w arszaw skich powstało bractw o Żywego Różańca. Legitym owało się 
ono jeszcze świeżą m etryką: zainicjow ała go w  L ionie P au lina  Ja rico t 
w trzydziestych la tach  X IX  w., a koncepcję udoskonalili dom inikanie, 
k tórym  chodziło o to, aby był narzędziem  apostolstw a i „rozszerzenia 
w iary” 30. T rudno w ykazać, kiedy nastąp ił „p rzerzu t” in ic ja tyw y za­
granicznej do K rólestw a Polskiego. Faktem  jest, że rozw inął się Żywy 
Różaniec już w  końcowej fazie panow ania M ikołaja I, a w ięc jeszcze 
przed r. 1855; przy  czym zw iązany był z w arszaw skim  ośrodkiem  k a­
pucyńskim , a p rzynajm nie j nadanie m u sw oistej in te rp re tac ji u w aru n ­
kow anej konkretnym i okolicznościami należy do kapucynów. P rzy ich 
kościele i pod ich kierow nictw em  organizow ały się tzw. róże — 15 oso­
bowe zespoły stanow e (panien, n iew iast zamężnych, młodzieży m ęskiej, 
mężczyzn). M ając w łasny ustró j organizacyjny (prezes, zelator, ja łm uż- 
nik), w  zależności od w skazań dokonyw anych przez kapłanów  k ap u ­
cyńskich, pełniły  swój program : m odlitw a różańcowa w w ym iarze jed­
nego dziesiątka różańca dziennie i akc ja  chary tatyw na; raz  w  m iesią­
cu dokonywano zm iany ta jem nic różańcow ych i spraw ozdania z doko­
nanej pracy  chary ta tyw nej 31.

Do czołowych działaczek w różach należały damy ze sfer a ry sto k ra ­
tycznych, k tó re  były  także członkiniam i I II  zakonu przy klasztorze ka-

28 Por. P r o k o p  (Leszczyński), Ż yw o ty  Św iętych  Pańskich), cz. 1, 
W arszawa 1784, s. 150—155 (Żywot Świąt. D am iana oblata kam edu l­
skiego); Księga p&miątkowa trzechsetlecia Zgromadzenia K sięży  M isjo­
narzy, K raków  1925, s. 267.

30 H e n r y k  K o s s o w s k i ,  Różańcowe Bractwo. W: Encyklope­
dia kościelna, t. 23, s. 548: Reguły Żywego Różańca, W arszaw a 1856.

31 In icjatyw ę przypisuje się ks. W iktorow i O żarow skiem u lub O. 
H onoratow i Koźm ińskiem u, kapucynow i. Por. (E, M u ś n i с к  a), O. Ho­
norat z  B iałej, t. I, s. 27: „O. H onorat całą niem al W arszawę zm obilizo­
wał i zespolił w  działaniu. Cudownym  narzędziem  sta ł się Żywy Ró­
żaniec, czyli kółka jego zw ane różami. P ierw sza to organizacja pod 
rządam i M ikołaja I, obaw iającego się zrzeszeń”. Podobnie pisze M aria 
Górska, córka hr. Am elii Łubieńskiej, te rc ja rk i kapucyńskiej i człon­
kini Żywego Różańca: „On (tj. O. H onorat) m iew ał konferencje na 
zebraniach, k tóre cała W arszaw a znała pod im ieniem  Róż”. Rkp Dawne 
zapiski Marii G órskiej, AWP, s. 1—4 (odpis z w łasnoręcznego odpisu 
Pii Górskiej).



118 О. F. D uchniew ski i O. G. Bartoszewski [10]

pucy ń sk im æ lub w ykazyw ały się pracą w  B ractw ie Św. W incentego 
a Paulo.

Bractw o to pow stało w  m arcu 1854 r. przy kościele św. Krzyża 
w  W arszawie, założone przez ks. A ndrzeja D robisa z in icjatyw y P au li- 
ny z K rasińskich hr. G órskiej, przy w ydatnym  udziale ks. W iktora 
O żarow skiego33.

S ta tu t B ractw a, w ydany w  r. 1856, przew idyw ał następującą s tru k ­
tu rę  organizacyjną: dy rek to r w raz z prezeską, w iceprezeską, sekretarką, 
kasjerką, p rokura to rką, m agazynierką stanow ili zarząd bractw a. Człon­
kin ie zaś dzieliły się na: odwiedzające i zasiłkujące. Zasiłkujące — 
składały  pew ną ofiarę m iesięczną i s ta ra ły  się o rozwój Bractwa. 
Odwiedzające — obowiązane były brać udział w miesięcznym posie­
dzeniu B ractw a: w tedy bowiem  prezeska rozdaw ała wykazy nazw isk 
ubogich i chorych, a także bony lub kw ity, za k tóre podopieczni mogli 
otrzym ać w  um ówionym  sklepie produkty  żywnościowe. Członkinie 
odw iedzające in teresow ały  się życiem relig ijnym  i m oralnym  podopie­
cznych: uczyły dzieci pacierza i katechizm u, starszym  przypom inały 
obowiązki relig ijne M.

Idee leżące u podstaw  działalności tra fiły  na dobry g runt, skoro 
w  r. 1955 było 24 członkiń odwiedzających, zasiłkujących 13, a  działal­
ność ich obejm ow ała 104 ro d z in y 35.

Pierw szym  dyrektorem  B ractw a był ks. M ateusz Gorzkiewicz, były 
w izytator m isjonarzy, prezeską zaś P au lina  z K rasińskich  G ó rsk a3δ. 
W r. 1856 B ractw o podzieliło się na 2 oddziały: m acierzysty przy koś­
ciele św. Krzyża, drugi przy kościele św. Jana. M acierzystem u przew o­
dziła P au lina  G órska: w drugim  ośrodku funkcje prezeski spraw ow ała 
hr. H ortensja  M ałachow ska37.

32 Z najbardzie j znanych dam m ożna w ym ienić Amelię z Jez ie r­
skich Łubieńską, (od 1856 r. te rc ja rk a  kapucyńska), E lfrydę z Tyzen- 
hauzów Zam ojską (także terc jarka), A leksandrę Potocką (znana dzia­
łaczka chary tatyw na), zw iązana z kapucynam i.

33 Rkp A n d r z e j  D o r o b i  s, ks., Księga do zapisyw ania w a ż­
n ie jszych  w ypadków  w  Zgrom adzeniu  (1851—1860), s. 43—44, 48, A rchi­
wum  „Naszej Przeszłości” (cytuje się: ANP). Bractwo św. W incentego, 
P am iętn ik  religijno m oralny, t. 32: 1857, z. 434.

34 Bractwo św. W incentego, j. w., s. 452—453. Por. Księga pam iąt­
kow a trzechsetlecia, s. 266.267.

35 Bractwo św. W incentego, s. 454. Dla zobrazow ania zasięgu dzia­
łalności w ypada wspom nieć, że w r. 1856 w ydano na w sparcie b ied­
nym  350 74 zł. Złożono 4 622 w izyty, a z czasem rodzin podopiecznych 
było do 800.

36 A. D o r  o b i  s, Księga, s. 71—72. Por. A. Schletz, G orzkiew icz  
M ateusz, — Nasza Przeszłość, t. 17: 1963, s. 234—235.

37 A. D o r  o b i s, Księga, s. 43—44. S c h l e t z ,  Górska Paulina, —
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Podobnie jak  cała idea św. W incentego, tak  i B ractw o, oparło swą 
działalność na fundam encie żywej w iary  i miłości chrześcijańskiej. S ta ­
tu t nakazyw ał nie ty lko  p racę chary tatyw ną, ale zobowiązywał do p ra ­
cy w ew nętrznej i doskonalenia się.

W śród osób znajdujących się w  kręgu oddziaływ ania ośrodka m i­
sjonarskiego i kapucyńskiego znalazła się Z o f i a  T r u s z k o w s k a  
(ur. 1825). P ragn ien ie  doskonałości chrześcijańskiej i czynnej miłości 
bliźniego spraw iło, że zw iązała się z wyżej w ym ienionym i in ic ja ty ­
wami. Była członkinią B ractw a św. W incentego 38, ale równocześnie jej 
duchowość form ow ała się w  kręgu kapucyńskim .

Zofia była i to może wcześniej, niż się to powszechnie przyjm uje, 
te rc ja rką  przy kościele k apucyńsk im :39 nie jest w ykluczone że była 
także członkinią Żywego R óżańca40.

II. Kongregacja I II  zakonu o życiu  w spólnym  przy instytuc ie
ch ary ta tyw nym  p. Zofii T ruszkow skie j

P racą nad Trzecim  Zakonem , podobnie jak  i w  Żywym  Różańcu, 
zajm ow ał się m łody kap łan  kapucyński O. H onorat K oźm iński41. Nie­
pospolite przym ioty spraw iały ,, że w rzędzie kapłanów  kapucyńskiego 
ośrodka w arszaw skiego zajm ow ał jedno z czołowych m iejsc; pow ie­
rzano m u bardziej odpow iedzialne prace. Pełn ił już różne funkcje  
w ew nętrznozakonne (profesor teologii, sek re tarz  prow incjała), a by­
walcom kościoła klasztornego dał się poznać jako dobry mówca i n ie-

Nasza Przeszłość, t. 17: 1963, s. 235—236. B r o n i s ł a w a  D m o w s k a ,  
Matka Maria Angela T ruszkow ska , t. I, Życiorys, B uffalo 1949, s. 15 
błędnie tw ierdzi, że prezeską była h r G abrie la  W rotnow ska.

38 H istoria Zgrom adzenia SS. Felicjanek, cz. I, M ilwaukee 1923, s. 9.
39 Na liście członkiń Trzeciego Zakonu jest no ta tka, że Zofia T rusz­

kowska przystąp iła  do obłóczyn te rc jańsk ich  3 VI 1855. Por. Księga 
III Zakonu św. O jca F ranciszka od r. 1830, n r  119, AWP. W księdze 
profesji pod n r  105 w pisano, że obłóczyny dokonane były 3 VI 1853, 
a p rofesja m iała m iejece 3 VI 1856. Rozbieżność w  datach może być 
spowodowaną pom yłką przepisujących księgę, chociaż nie jest w yk lu ­
czona możliwość wczesnej przynależności Truszkow skiej do te rc jarstw a.

49 Sam O. H onorat Koźm iński zgrom adzenie felicjanek  w iąże z Ży­
wym Różańcem: „Początek (felicjanek) był owocem ożywionego ruchu  
pobożności i skutkiem  p rac gorliw ych kapłanów  około zaprow adzenia 
Żywego Różańca.” O. H (onorat K o ź m i ń s k i ) ,  Sw. Franciszek Sera­
fick i i naśladow cy Jego, t. 2, s. 419.

41 Por. E r n e s t  M a r i a  d e  B e a u l i e u ,  OFMCap., Le Père Ho­
norat de Biała Capucin, Toulouse 1932; ( L i t w i ń s k i  Paweł), Ojciec 
Honorat z B iałej, Kapucyn, W arszawa, 1938.
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zm ordow any spowiednik. Nic przeto dziwnego, że niektórzy odbiorcy 
jego kapłańskiej działalności zw racali się do niego z prośbą o sta łe 
kierow nictw o duchowe **.

Spośród tych osób in te resu je  nas Zofia Truszkow ska. Od młodych 
la t p ragnęła głębszego życia w ew nętrznego. D latego s ta ra ła  się o k ie ­
row nictw o duchowne, k tóre pomogłoby jej urzeczyw istnić to p ragnie­
nie. W la tach 50-tych spow iednikiem  jej był o. A ugustyn Brzężkiewicz, 
przełożony warszaw skiego klasztoru  augustianów . W połowie r. 1853 
kapłan  ten  kończy przełożeństwo. W oficjalnym  wykazie duchow ień­
stw a zakonnego archidiecezji w arszaw skiej zalicza się go do kapłanów  
em erytów , aczkolwiek liczył dopiero 52 la ta; widocznie stan  tak i spo­
wodow ała ch o ro b a43. B ardzo możliwe, że z datą tą  kończy się k ie­
row nictw o duchowe o. A ugustyna względem Zofii Truszkowskiej. 
B iografowie je j w ym ieniają jako następnego spow iednika ks. Paw ła 
Rzewuskiego, późniejszego adm in istra to ra  archidiecezji w arszaw skiej. 
N iedługo jednak  korzystała Zofia z opieki duchownej ks. Rzewuskiego, 
choć jego w ym agania m iały decydujący w pływ  w  jej życiu 44. Od pew ­
nego czasu uwagę je j coraz bardziej zw raca m łody kapłan w  kościele 
kapucynów  — O. H onorat Koźmiński. Jeden z listów  Zofii rzuca na 
tę  spraw ę pewne św iatło: „...jeszcze Ojciec nie był kapłanem  ą słysząc 
raz kazanie o N. P annie takiego silnego uczułam  w rażenia, że pow ie­
działam  sobie zaraz jak  Ten będzie K apłanem  to będzie moim  spow ied­
nikiem ...” 45.

Owe „silne w rażenie’* odnosi się do czasu między 5 czerwca a 27 
grudnia 1852 r. gdyż w  tym  czasie O. H onorat był diakonem , a diakoni 
w yjątkow o głosili kazania. Od 1 stycznia 1853 r. rozpoczęła się k a­
p łańska działalność O. H onorata. Jeżeli u Truszkow skiej postanow ie­
nie zrodziło się w  drugiej połowie 1852 r. to nic nie stało  na przeszko­

42 Do tego czasu stosuje się stw ierdzenie O. H onorata, odnotowane 
w N otatniku Duchownym : „Potem  gdy m nie P an  otoczył duszami 
niewinnym i...”. O. H. K o ź m i ń s k i ) ,  N otatn ik D uchowny, AWP, II 
С, 1, s. 8.

43 Cathalogus cleri saecularis ac regularis Archidioecesis Varsa­
viensis, R.: 1853, 1854. Zachował się obrazek z autografem  Z. T rusz­
kowskiej z dn. 20 V II 1853, ofiarow any O. Augustynowi. Por. P ism a 
M atki Angeli T ruszkow skiej, t. 10,, n r 2, AZSF. Przypuszczać można, 
że z datą tą  kończy się kierow nictw o duchowne O. A ugustyna i ów 
obrazek jest sw oistym  dowodem wdzięczności. O. A ugustyn w  dwa la ta  
później zakończył życie (15 IX  1855).

44 B. D m o w s k a ,  op. cit. s. 14: A. G ó r s k i ,  Angela  T ruszkow ska 
i zgrom adzenie SS. Felicjanek na tle dziejów  m yśli re lig ijnej w  Polsce 
X IX  w ieku, Poznań 1959, s. 40—41. Ks. Rzewuski nie zezwolił Zofii na 
w stąpienie do w izytek, każąc opiekować się ojcem.

45 L ist A. T ruszkow skie j do O. Honorata z 2 IX  1862, AWP, I II  P,
128.
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dzie, by z początkiem  r. 1853 zaczęła się u niego spowiadać. Początko­
wo raczej były to spowiedzi sporadyczne. W kró tk im  jednakże czasie 
musiało się rozpocząć sta łe kierow nictw o i w zajem na w spółpraca, tym  
bardziej, że w ybór nowego spow iednika, jak  Zofia pisze w późniejszych 
listach zatw ierdził je j poprzedni k ierow nik duchow ny o. Augustyn. 
Wymowne w  tym  względzie są je j słowa: „...Ojciec ty le  m a w ładzy nad 
moją duszą, że zdaje się nie m a tego ćzegobym na mocy posłuszeństw a 
niezdolna była uczynić, gdyż dopełniając jego woli pew na jestem  że
spełniam  wolę Bożą  słowa o. A ugustyna k tóre w yrzekł widząc się ze
mną osta tn i raz przed śm iercią „powiedz O. H onoratow i: niech m nie 
Ojciec jak  chce prow adzi tylko niech mie od siebie nie odpycha”.,. 
Ojciec nie może m ię od siebie odepchnąć bo m a m nie sobie przekazaną 
niejako testam entem  w  praw dzie p rzykra  to  sukcessya...” 46.

Z całą pew nością m ożna przyjąć, że zetknięcie się Zofii z O. Ho­
noratem  nastąpiło  w  r. '1853, a stałe kierow nictw o rozpoczęło się z koń­
cem tegoż roku lub na początku r. 1854.

P ierw sze listy , w ym ieniane m iędzy Zofią T ruszkow ską a O. H ono­
ratem  w  la tach  1855 i 1856 zakładają już istn ienie ścisłej więzi między 
spowiednikiem  a peniten tką, k tó ra  całkowicie polega na jego zdaniu. 
Taka zaś więź nie w ytw arza się po jednej czy drugiej spowiedzi, lecz 
po dosyć długim  czasie. P en iten tką m usiała się przekonać, że jej spo­
w iednik jest kap łanem  m ającym  ducha Bożego, że jego kierow nictw o 
może sprow adzić błogosławieństwo Boże na jej poczynania, „...udaję się 
do Ojca z pokorą prosząc aby nie odm awiał swoich rad  i dopomógł do 
przeprow adzenia do sku tku  moich zam iarów  k tó re  jeżeli będą uśw ię­
cone Tw ojem  błogosław ieństw em  ściągną niezawodnie i błogosław ień­
stwo Boże” 47; „Jakkolw iek Ojciec m ną rozporządzi, cokolwiek usłyszę 
z ust Jego przyjm ę uw ażając w tem  wszystkiem  wolę samego Boga” 4S.

W idocznie sty l kierow nictw a O. H onorata odpow iadał jej osobo­
wości gdyż z końcem  1857 lub początkiem  1858 r. nosiła się z zam ia­
rem  złożenia sw em u kierow nikow i ślubu posłuszeństw a.

Choć w  tym  czasie ślub posłuszeństw a nie został jeszcze złożony 
gdyż w zbran iał się O. H onorat, to  ściśle odpow iadają praw dzie słowa 
Truszkow skiej: „...Sam P. Bóg zaw iązał ten  związek między naszem i 
duszami jeszcze przed zaw iązaniem  Zgrom adzenia” 49, (21 X I 1855).

Sam fak t p isania listów  świadczy o bliższym związku, tym  b a r-

46 L ist A. T ruszkow skie j do O. Honorata z  (1857— 1858), AWP, III 
F. 5.

47 L ist A. T ruszkow skie j do O. Honorata (jesień 1855), AWP, III, 
F. 1.

48 L ist A . T ruszkow skie j do O. Honorata z  (1856) AWP, III, F. 2.
40 L ist A . T ruszkow skie j do O. Honorata z  (1867), AWP, III, F. 182
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dziej, że Zofia zasięgała w  nich zdania swego kierow nika w spraw ach 
dla siebie bardzo istotnych.

Brała bowiem udział w  akcji chary tatyw nej, żywej w tym  okresie 
w W arszawie. P lanow ała założenie p rzy tu łku  dla sierot.

W szóstym  dziesięcioleciu X IX  w ieku panow ała powszechna nę­
dza: nie szczędziła ona W arszaw y50. Na skutek  deszczów w  la tach 
1853 i 1854 zaistniały nieurodzaje. Ceny produktów  żywnościowych były 
wygórowane. Ks. Dorobis, w izy tator m isjonarzy, zanotow ał w  swym 
pam iętniku: „po sześćset ubogich tłoczy się do fu rty  codziennie po za­
siłek” 51. Podobną re lację  podaje z W arszawy korespondent k rakow skie­
go „Czasu” : „Żebractw a pełno, mimo wznoszących się insty tu tów  dobro­
czynnych, k tóre nie mogą w ystarczyć na zaspokojenie w zrastających 
potrzeb” 5a. „...(W ystarczy) okiem rzucić na zgromadzenie codziennie 
przed klasztorem  OO. Kapucynów, przed domami P anien  Sakram entek 
i Księży M isjonarzy, w godzinach, w  których  ci duchowni dzielą się 
swoim obiadkiem  z ubogimi...” 53.

Szerząca się z dnia na dzień nędza spowodowała organizowanie 
akcji chary tatyw nej. Działało Tow arzystwo Dobroczynności, w łonie 
k tórego pow staw ały różne przy tu łk i i in sty tu ty  charytatyw ne. Od r. 1854 
da tu je  się działalność B ractw a św. W incentego a Paulo. Oprócz insty ­
tu tów , zw iązanych z program em  Tow arzystw a Dobroczynności i B ra­
ctw a św. W incentego pow staw ały rozm aite m niejsze lub większe za­
kłady otw ierane i subw encjonow ane przez osoby pryw atne, m ające 
w łasny program  działalności chary tatyw nej. P o jaw iła się naw et swo­
ista  „m oda” na organizow anie zakładów dobroczynnych. K orespondent 
„Czasu” pisał: „Nie w ierzycie ile zakładów dobroczynnych utw orzyło 
się w W arszawie, ile ich każdy dzień praw ie przysparza...” 54.

W łaśnie jednym  z tak ich  „niezależnych” przytułków  był „ insty tu t 
p. T ruszkow skiej”.

Razem z Truszkow ską od samego początku pozostaw ała w ścisłym 
związku i w spółpracow ała z nią jej cioteczna siostra K lotylda Ciecha­
now ska. Obie kuzynki łączył nie ty lko węzeł pokrew ieństw a i zażyłość 
spokrew nionych rodzin, ale przede w szystkim  wspólne zainteresow ania. 
P om ijając młodzieńcze poryw y pobożności, obydwie m arzyły o w stą­

50 P am iętn ik religijno-m oralny, t. 26: 1854, s. 208 w  r. 1840 ilość 
żebraków  w W arszawie w ynosiła blisko 1000.

51 A. D o r o b i s ,  Księga, s. 43—44.
52 Czas (Dodatek miesięczny), t. 1: 1856, s. 871—872.
53 Relacja Fr. Skarbka, P am iętn ik  relig ijno-m oralny, t. 26: 1854, 

s. 300—305.
54 P am iętn ik religijno-m oralny, t. 30: 1856, s. 183—189. Zamieszczo­

ny tam  w ykaz uw zględnia 15 now opow stałych insty tu tów  w samej 
W arszawie i 69 w gubernii w arszaw skiej.
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pieniu do w izytek. W rażliw a dusza m łodszej z nich, Zofii, odczuwała 
potrzebę n iesienia w ydatniejszej pomocy bliźnim, tym  bardziej, że po 
rezygnacji z życia zakonnego55 w sferze możliwości pozostał tylko ten 
sposób służenia Bogu. P ragnien ia je j podzielała Ciechanowska.

P ragnien ie służenia najb iedniejszym  uzew nętrzniło  się w  r. 1854, 
kiedy Zofia p rzystąp iła  do B ractw a św. W incentego. Po pew nym  cza­
sie zdecydowała się utw orzyć w łasny zakład charytatyw ny. O trzym ała 
na to pozwolenie swego spow iednika O. H onorata Koźmińskiego. W y­
mownie świadczą o tym  słowa z jej listów : „W iadomy już jest O jcu 
mój pro jekt (podkr. aut.) co do udzielenia schronienia k ilku  biednym  
kobietom  i dzieciom...”. „W iadomo już Ojcu jak  za Jego jedynie zezwo­
leniem  zebrałam  k ilka  kobiet, i k ilkoro dzieci dałam  im  schronienie, 
zapew niłam  by t m aterialny...,”, „Pan Bóg głównie Ojcu oddał ten  Z a­
kład w  ręce i jeżeli Ojciec sobie przypom ina pow stał jedynie za jego 
zezwoleniem, k tó re  udzielił w  konjesjonale” 56 (podkr. aut.). In icjatyw a 
te j insty tucji należy bezsprzecznie do Zofii T ruszkow skiej. Nie da się 
natom iast utrzym ać, zresztą osam otnione tw ierdzenie, pisane później 
przez felicjankę Józefę M ikulińską, że: „w r. 1851... Zofia m iała swoje 
sierotki, u trzym yw ane kosztem  rodziców Je j — ona tam  trzym ała osobę 
pilnującą, a sam a z domu p rzy la ta ła  uczyć te  dzieci, k tórych liczba 
zaczęła się od dwóch, a k ie d y .b y ło  sześć sierotek, jeszcze rodzice ży­
wili, kiedy w zrosła liczba m usiała szukać m iłosierdzia, pierw szą pomocą 
była P. W rotnow ska, później A ugustow a Potocka...” 57. Z przekazu tego 
można by sądzić, że już przed rokiem  1854 istn ia ł zakład, do którego 
z domu przychodziła Truszkow ska. A tym czasem  sam a osoba za in tere­
sowana — W rotnow ska, tw ierdzi zupełnie co innego, a m ianowicie: 
„...ani słowa (w nekrologu) o pracy  M atki (Z. Truszkow skiej) w  Tow a­
rzystw ie św. W incentego, a to  było pobudką, w idząc tę  nędzę okropną, 
do najęcia pierw szych pokoików na pomieszczenie naszych ubogich 
staruszek. K ontrak t na m ieszkanie ja  podpisałam  jak  ten  późniejszy na 
M ostowej ulicy” 5S.

55 B. D m o w s k a ,  M atka Angela, s. 14; A. G ó r s k i ,  op. cit., 
s. 40,—41.

55 L is ty  A. T ruszkow skie j do O. Honorata z 1855—1856, AWP, III 
F, 1, 2, 3. In s ty tu t mógł pow stać najw cześniej w  lecie 1854 r. Zofia 
w stąp iła  do B ractw a św. W incentego, k tó re  zawiązało się w  m arcu 
tegoż roku. Dopiero po doborze dzieci i staruszek i po zapew nieniu 
zaplecza m aterialnego, a przede w szystkim  lokalu, mogła utw orzyć in ­
sty tu t.

57 Nota Józefy  M iku lińskie j z 24 X I  1899, AZSF, syg. 421, n r  12.
58 L ist Gabrieli W rotnow skie j z 11 I  1900, w: B. D m o w s k a ,  Roz­

wój i stu letn ia  działalność zgrom adzenia sióstr fe lic janek w  Polsce. — 
Sacrum  Poloniae M illenium , t. 8—9; Rzym 1962, s. 38—39.
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Zakład przeto  zaistniał z chw ilą w ynajęcia dwóch pokoików na 
Nowym Mieście. To zaś miało m iejsce w  r. 1854 i to dopiero w drugim  
półroczu.

K w estią zakładu były zainteresow ane przynajm niej cztery osoby: 
sam a in ic ja to rka Zofia Truszkow ska, je j kuzynka i tow arzyszka pracy 
chary tatyw nej K lotylda Ciechanowska; in icjatyw ę Truszkow skiej po­
parła  G abriela W rotnow ska działaczka B ractw a św. W incentego, k tó ra  
osobiście dokonała tran sak cji najęcia m ieszkania przy ul. K ościel­
nej n r  10 59.

Znam y zatem  osoby zew nętrznie zaangażow ane w  pow stanie za­
kładu. Nie m niej pow ażny w pływ  odegrał kierow nik duchowny T rusz­
kow skiej, O. H onorat przez udzielenie pozwolenia oraz daw anie odpo­
wiednich rad  i wskazówek. O w pływ ie tym  w yraźnie mówi późniejsza 
przełożona generalna felicjanek M agdalena Borowska: „...sięgnęłam je­
szcze (wspom nieniam i) aż pod strych  na Nowym Mieście, gdzie Ojciec... 
opiekował się już nie tylko pierw szym i M atkam i Angelą i W eroniką, 
ale i staruszkam i i dziećmi także przez te m atki zbieranym i i u trzy ­
m yw anym i” 60.

Nie da się określić ilości pensjonariuszek zakładu: staruszek  i dzie­
ci. Było ich nie wiele, gdyż większej liczby nie pozwoliło przygarnąć 
szczupłe, zaledwie dwuizbowe pomieszczenie na poddaszu. Jednakże 
w m iarę przybyw ania nowych podopiecznych rozwiązano tę  sprawę.

G łówna organizatorka zakładu na razie  m ieszkała na ul. D ługiej 
przy rodzicach i ty lko przychodziła w  określonym  czasie, aby w yko­
nyw ać związane z istnieniem  zakładu czynności61.

O ficjalne poświęcenie zakładu miało m iejsce dnia 15 X II 1854 r.; 
mógł je dokonać O. H o n o ra t6E. Świadczyć może o tym  fak t, iż O. Ho­
norat puczynił o tym  w zm iankę w swoim N otatn iku Duchownym, m i­
mo że m iał on większe znaczenie dla felicjanek niż dla niego. Był więc 
z owym przytułk iem  związany osobiście. Nie wiadomo też czy to  po­
święcenie miało uroczysty i bardziej publiczny charak ter °3.

59 List G. W rotnow skie j z  11 I  1900, j. w.
60 L ist M agdaleny B orow skiej do O. Honorata z  18 III 1896, AWP, 

III  F, 490. Borow ska pisze, że w  podobny sposób w innym  liście w y- 
łuszczyła bpowi krakow skiem u Puzynie w kład O. H onorata w  form o­
w anie się zgromadzenia.

61 B. D m o w s k a ,  M atka Angela, s. 16 .
62 (O. H. K o ź m i ń s k i ) ,  K alendarz dni pam iątkow ych zgorm adze- 

nia, AZSF, M ateriały  do h isto rii Zgrom adzenia. Znam ienne jest to, że
O. H. w ym ienia ten  fak t w swoim N otatn iku  Duchownym, choć m iał 
on w iększe znaczenie dla felicjanek  niż dla niego. Był więc chyba 
z fak tem  owym związany osobiście. (O. H. K o ź m i ń s k i ) ,  N otatnik  
D uchow ny, s. 96.

63 Uroczyste poświęcenia i o tw arcia zakładów charytatyw nych
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F akt pośw ięcenia zakładu każe przy jąć dążność do rozw oju oraz 
w jakim ś stopniu program ow ą pracę ze strony  organizatorki. Tak 
w łaśnie było. Zakład zaczął być znany, uzyskał potoczną nazwę: „ insty­
tu tu  panny T ruszkow skiej”. Dzieci m usiało być coraz w ięcej, skoro za­
częto m yśleć o w ynalezieniu obszerniejszego lokalu. Umożliwiła to 
ofiarność ludzi, sprzyja jących d z ie łu M. Zofia Truszkow ska kw estow ała 
razem  z p. W rotnow ską na ten  cel. Skutek  był taki, że znów za po­
średnictw em  G. W rotnow skiej 65 w  posesji dom inikańskiej przy ul. Mo­
stowej nabyła obszerniejsze m ieszkanie, tam  w drugiej połowie r. 1855 
przeniesiono zakład 68.

W trakc ie  pracy  nad dziećmi i s taruszkam i w yłoniła się potrzeba 
ujęcia życia w rzeczowy regulam in. I podobnie jak  to miało m iejsce 
przy pow staniu  zakładu, na co pozw olenia udzielił Truszkow skiej k ie ­
row nik duchow ny O. H onorat, tak  i te raz  przy  organizow aniu życia 
w zakładzie, zwróciła się jego organizatorka z przem yślanym  i częścio­
wo w ypróbow anym  planem  pracy, prosząc o akceptację.

Regulam in ten  dobrze znamy, albowiem  dosyć szczegółowo przed­
staw iła Truszkow ska w  swym  pierw szym  (z zachowanych) liście do

anansow ano w prasie codzienriej. O poświęceniu zakładu p. T rusz­
kow skiej b rak  wzm ianki.

44 L ist A . T ruszkow skie j do O. H onorata z  (1856), AWP, III  F, 2.
65 L ist G. W rotnow skie j z  11 I  1900, j. w.
66 P odaje się 2 w ersje  ew entualnej daty  rocznej przeniesienia za­

kładu n auł. M ostową i k ilka w arian tów  dat dziennych:

I. Rok 1855 — a) lipiec 1855

b) 16 lipca 1855

c) 1855

II: Rok '1855 — a) 8 kwiecień

b) 12 kw ietn ia

— B o n a w e n t u r a  S z l ę z a k ,  fel. 
(artyku ł do Encyklopedii H agiogra- 
ficznej).

— A. G ó r s k i ,  op. cit., s. 59—60; „Zo­
fia i K lotylda 27 V 1855 poddały 
się obłóczynom tercjarskim ... a 16 
lipca zam ieszkały w  zakładzie 
swoim, sto łu jąc się jednak  w  do­
m u”.

— H istoria Zgromadzenia, t. 1., s. 9; 
„w tedy przeniosły się do obszerniej­
szego m ieszkania przy  ul. M osto­
w ej w  domu OO. Dom inikanów 
(1855)”.

— O. H o n o r a t ,  K alendarz dni pa­
m ią tkow ych  wg lat. (Wielkanoc). 
— O. H onorat się myli, gdyż W iel­
kanoc w  tym  roku przypadała 9 
kw ietnia.

— O. H o n o r a t ,  K alendarz dni pa­
m ią tkow ych  wg lat.
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O. H o n o ra ta 67. „...ośmielam się przedstaw ić Ojcu ogólny plan  jak i so­
bie założyłam poddając go pod Jego sąd i tak : W szyscy m ają  wstawać 
przed 6, choroba tylko uw alnia od w stan ia o naznaczonej godzinie; 
do wpół do 7-m ej m ają być już w szystkie ubrane i iść na P rym aryę 
do Paulinów  w ysłuchanie Mszy św. nie będzie dłużej trw ać jak  3 
kw adranse około 8 przyjdę do nich odmówię z dziećmi poranne mo­
dlitwy i rozdzielę śniadanie co po trw a do kw adrans na 9 po czym przez 
pół godziny chciałabym  ze starszem i kobietam i odprawić... guście m e- 
dytacyi, ...po odpraw ieniu  tego czytania pójdę do domu kobiety zajm ą 
się każdą sw oją robotą, a dzieci ręcznem i robotam i przed 10 znów 
przyjdę do nich i zajm ę się uczeniem dzieci, N auka ich cała będzie się 
zasadzać na czytaniu p isaniu  rachunkach  H istoryi i Katechiźmie... Ta 
nauka z dziećmi przedpołudniow a m a trw ać do pół do pierw szej, po- 
czem wydzieliwszy im  obiad wrócę do domu, przez ten czas od 1 do 3 
dzieci trochę odpoczną a potem  zajm ą się robotam i od 3 do 4 znów się 
będą uczyć potem  odmówią wieczorne m odlitw y i rachunek sum ienia, 
co zaś do m odlitw  porannych i w ieczornych nie w iem  jak ie  w ybrać 
aby były zastosowane do ich pojęcia żeby ich poruszyły, a nie znu­
dziły, upraszam  Ojca aby m i w skazał m odlitw y jak ie  będzie uw ażał za 
najstosow niejsze, o 5 zjedzą kolację, o 8 najdale j muszą (być) w łóż­
kach kobiety zaś starsze o 8 odmówią... Różaniec, m odlitw y wieczorne 
i rachunek  sumienia... o 9 w szystkie powinny...” 6S.

P lan  pracy uw zględniał harm onijne oddziaływ anie i kształtow anie 
um ysłu, nie pom ijając tego, co w  insty tucji o celach relig ijnych —

67 List jest bez daty. F elic janki usta liły  datę na listopad 1854 r. i tę  
datę zawsze cy tują. D ata w ydaje się być w ątpliw a: argum enty  w ew nę­
trzne: treść i cały kontekst p rzem aw iają za tym , że datę trzeba by prze­
sunąć na jesień 1855 roku.

a) Z treści listu  widać, że w  zakładzie istn ieje dosyć precyzyjny po­
rządek dnia. W ciasnym  m ieszkaniu na ul. Kościelnej trudno  mówić 
o tak im  rozm achu. Truszkow ska raczej nie uk ładała regulam inu na
przyszłość. Je s t on w ynikiem  dosyć zaaaw ansow anego etapu pracy, co 
miało m iejsce dopiero na Mostowej.

b) Sam a potrzeba zaakceptow ania i skonsultow ania regulam inu
z kierow nikiem  duchowym  w ydaje się mieć związek z jakim ś w ażnym  
dla zakładu w ydarzeniem . Było nim  poświęcenie zakładu — w jesieni: 
21 X I 1855. Truszkow ska chciała m ieć au to ry ta tyw nie  potw ierdzony 
p lan  pracy.

c) W m yśl regulam inu dzieci i staruszk i m ają uczęszczać na p ry -
m arię do kościoła paulinów . Na Kościelnej siedziba zakładu zlokalizo­
w ana była tuż przy kościele N.M.P. Do paulinów  jest w praw dzie blisko, 
ale trzeba m inąć kościół N.M.P. i dom inikanów. Tymczasem z Mostowej 
jest w łaśnie najb liżej do paulinów .

es L ist A. T ruszkow skie j do O. Honorata г (X I 1855), AWP, III  F, 
1.. O ryginał lis tu  jest pow ażnie uszkodzony, dlatego m a pew ne braki.
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gdyż tak i charak te r m iał zakład p. T ruszkow skiej — jest najw ażn iej­
sze: um oralniał podopiecznych: wszystko dokonywało się przy pełnym  
zabezpieczeniu by tu  m ateria lnego 69.

W okresie ulokow ania zakładu na ul. M ostowej zaszło szereg w y­
darzeń, m ających niezm iernie w ażne znaczenie dla dalszego rozwoju 
instytucji. P rzede w szystkim  nowy, większy lokal daw ał możność za­
m ieszkania razem  ż podopiecznymi, co ułatw iłoby pracę i pozwoliło na 
dokładniejsze oddziaływ anie wychowawcze. P onadto  te  przenosiny, 
których dokładna data  nie jest w iad o m a70, jeszcze bardziej scem ento- 
wały w spólnotę opiekunek zakładu. Gdy się jeszcze weźmie pod uwagę 
fakt, że Zofia i W eronika dnia 3 czerwca 1855 r. rozpoczęły now icjat 
w III zakonie św. Franciszka, przy jm ując szkaplerz i pasek z rąk  
O. H o n o ra ta71 oraz zm ieniając imiona, to od te j w spólnoty ideałów , 
zam ieszkania, pracy, n iedaleka była droga do pew nej specyficznej sy­
tuacji, k tó ra  niebaw em  zaistn iała w  zakładzie.

W dniu  O fiarow ania się NMP (21 X I 1855 г.), O. H onorat uroczyś­
cie poświęcił zakład, oddając go Bożej opiece 71. Zrozum iałą jest rzeczą, 
że istnienie i działalność zakładu, nie uszła uwagi najbliższego oto­
czenia. Szczególnie in teresow ała się nim  m ieszkająca w pobliżu Mi­
chalina R h eb in d e r73, u k ry ta  katoliczka i zarazem  te rc ja rk a  kapucyń­
ska. Początkowo sym patyzow ała · z opiekunkam i zakładu, w krótce przy­
łączyła się naw et do nich. R hebinder m ieszkała sam otnie przy rodzinie 
państw a Rogalskich. Częstym zaś gościem owej rodziny był prow incjał 
spowiednika i k ierow nika pań z zakładu — O. Beniam in S zym ańsk i74. 
Podczas tow arzyskich spotkań u państw a Rogalskich, gdzie byw ała 
Rhebinder, zapew ne n ieraz w spom inano o działalności zakładu. P rzy  
takich w łaśnie okazjach O. Beniam in m iał możność zapoznać się ze 
szczegółami dotyczącym i zakładu, o k tórym  zapewne był już skądinąd

69 L is ty  A. T ruszkow skie j do O. H onorata z (1855—1856), AWP III 
F, 1, 2.

70 A. G ó r s k i ,  op. cit., s. 6Q w ym ienia datę 16 lipca 1855 lecz n i­
czym jej nie dokum entuje.

71 W otacye pierw szych sióstr Zgrom adzenia, AWP (odpis), n r 1.
72 Rkp. S. M. G a b r i e l a  (Teofila Budzyńska). H istorya Zgrom a­

dzenia Sióstr F elicyanek (1854—1862), AZSF, s. 2:: „...domek poświęcił 
O. H onorat 21 listopada 1855 r .”.

73 M ichalina R hebinder urodziła się w  Bukareszcie. W m łodych la ­
tach jako praw osław na w yszła za m ąż za kniazia Meszczerskiego. Nie 
wiadomo z jakich  powodów rozłączyła się z mężem i zam ieszkała sa­
motnie w  W arszawie. P rzeszła na katolicyzm  w  m arcu 1854 r. i zaraz 
została te rc ja rk ą  kapucyńską. Była osobą w pływ ow ą i znaną w  wyż­
szych sferach stolicy. Historia Zgromadzenia, I, s. 9: II, s. 159—161.

74 Rkp. A n i e l a  (Helena Jeziorańska), P oczątek Zgrom adzenia , 
AZSF, s. 4: H istoria  Zgrom adzenia, I, s. 9.
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po in fo rm ow any75. Nie jest wykluczone, że in teresow ał się zakładem, 
gdyż z nim  związany był jego sekre tarz  O. Honorat.

Zakład powoli, ale stale się rozw ijał. Pow iększała się liczba dzieci 
i staruszek: zgłaszały się także te rc ja rk i kapucyńskie, a zarazem  pe- 
n iten tk i. O. H. p ragnące dzielić sposób życia opiekunek za k ła d u 7β.

W związku z tym  zaistn iała konieczność otoczenia zakładu opieką: 
funkcjonow anie jego bowiem  nie mogło pozostać niedostrzeżone przez 
w ładze kościelne i rządowe, zwłaszcza, że in sty tu ty  chary tatyw ne m u­
siały mieć sankcje rządowe. Nie mógł w szechstronnej opieki udzielić 
O. H onorat — spowiednik, k tóry  choć był związany z zakładem  od po­
czątku, skutecznie oddziaływał bardziej przez konfesjonał. Z resztą był 
kapłanem  młodym , nie m ającym  jeszcze ustalonej pozycji na szerszym 
forum . W iedziano natom iast, że m ógłby to uczynić mocą swego urzędu 
O. Beniam in Szym ański, p row incjał kapucynów , cieszący się uznaniem  
w śród społeczeństwa i w yrozum iale trak tow any  przez władze rzą­
dowe 77.

Do niego opiekunki zakładu skierow ały swą prośbę, aby je  jako 
te rc ja rk i i zakład, w k tórym  pracu ją, wziął w sw oją opiekę. Można 
by osobno zastanaw iać się nad zagadnieniem  k to  podsunął im myśl 
zw rócenia się z całą spraw ą do O. Beniam ina. Mogła to  uczynić T ru ­
szkowska lub Ciechanowska, k tórym  jako inicjatorkom  zakładu na 
pew no zależało na tym , aby on się rozw ijał, a do tego była potrzebna 
opieka w ładz tak  duchow nych jak  cywilnych, k tórej same nie mogły 
zapewnić. Mogła ten p ro jek t poddać M ichalina R hebinder, najbardzie j 
życiowo doświadczona i osobiście znająca O. Beniam ina i jego m o­
żliwości. N ajprędzej mógł to uczynić O. H onorat, ponieważ od po­
czątku związany z zakładem  prow adził swe pen iten tk i w  określonym  
k ie runku  — doskonałości chrześcijańskiej, a przy tym  doszedł do w nio­
sku, że czas już nadać całej spraw ie oficjalny charak ter. W iedział bo­
wiem, że bez czynnego zaangażow ania w tę spraw ę au to ry te tu  p ro­
w incjała, dotychczasowe w yniki nie przyniosą rezultatów . Okoliczność 
sprzy ja jącą stw arzał fakt, że opiekunki zakładu były te rc ja rk am i k a ­
pucyńskim i, podległym i w ładzy prow incjała.

75 P raw dopodobnie O. Beniam in był inform ow any przez p. R hebin­
der, k tó ra  sym patyzując z opiekunkam i zakładu a naw et angażując się 
w  jego życie, znała w szystkie spraw y. T rudno wykluczyć możliwość, że 
wiadom ości m iał od O. H onorata lub ks. Ożarowskiego.

76 O początku Zgrom adzenia (1854—1870), bez autora, AZSF, s. 1—2. 
„...gdy się liczba ubogich i s ióstr zwiększyła, przeniosły się na początku 
następnego roku  do większego m ieszkania na ulicę M ostową, było już 
w tenczas 6 sióstr a ubogich 23 osób.”

77 Por. F l o r i a n  D u c h n i e w s k i ,  Polska Prowincja K apucynów  
w  okresie rządów prow incjalnych  O. Beniam ina Szym ańskiego, passim.
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K onkretnej daty nie można podać, ponieważ nie podają jej p rze­
kazy źródłowe: wszakże nie mogło się to dokonać później niż w  p ierw ­
szym k w arta le  1856 r. 78

O. B eniam in do prośby ustosunkow ał się pozytywnie, spraw ę po­
zostawił jednak  głębszej rozw adze i zorientow aniu się w realnych mo­
żliwościach. Nie jest wykluczone, że zasięgnął opinii O. H onorata, 
który znał kontekst spraw y. Jeżeli m iało to  miejsce, to  O. H onorat 
na pewno u tw ierdził swego prow incja ła  o pożyteczności nowej in sty ­
tucji. Choćby naw et O. Beniam in nie radził się to i tak  podjąłby de­
cyzję na korzyść zakładu skoro jego zasadą w ykonyw aną konsek­
w entnie było popieranie wszelkiej zdrow ej i pożytecznej in ic ja ty w y .79

O. Beniam in w yraził swą zgodę na oficjalne przyjęcie zakładu 
panny Truszkow skiej pod ju rysdykcję kapucynów  w arszaw sk ich .80 
Jedną z opiekunek zakładu polecił w ybrać na przełożoną insty tucji. 
Od dnia 13 IV 1856 r. była nią M ichalina R heb in d er.81 Ojcu H onora­
towi' oddał w  dniu 16 IV 1856 r. funkcję  kierow niczą w  form ie nad ­
zoru i opieki duchow nej, u stanaw ia jąc go D yrektorem  i spow iedni­
kiem. 82 Jem u także polecił ułożyć specjalny regulam in życia i pracy 
w zakładzie 8S.

N iebawem  także (7 V II 1856) u odpow iednich w ładz kościelnych 
postarano się o pozwolenie na urządzenie kaplicy i odpraw ianie 
Mszy św .84

Zaczęły się s ta ran ia  o zatw ierdzenie u w ładz rządowych. Ze wzglę­
du na specyficzny ch a rak te r zakładu, w  k tórym  skupiło się już k ilka 
te rc jarek  m ieszkających w spólnie, p row incjał nie w ystąpił z bezpo­

78 M usiało to  być przed m ajem  1856 r., gdyż w  tym  m iesiącu O. Be­
niam in zwrócił się do rządu  o zatw ierdzenie, a rząd był już poinform o­
w any przez przew odniczącą K om itetu P ań  w  Tow arzystw ie Dobroczyn­
ności. Obok dwóch innych  insty tu tów  chary tatyw nych  w ym ieniła rów ­
nież „przy tu łek  św. F eliksa”. Było to  po pośw ięceniu (21 XI 1855), po­
nieważ w tedy zakład n ab ra ł bardziej oficjalnego charak teru .

79 Por. F. D u c h n i e w s k i ,  j. w., passim .
80 Rkp. S. A n i e l a  (Helena Jeziorańska). Początek Zgromadzenia, 

,s. 4: S. M. E l ż b i e t a  (Anna Stum m er), W spom nienia o początku  Zgro­
m adzenia, s. 1, AZSF: H istoria Zgrom adzenia, I, s. 10.

81 (O. H. K o ź m i ń s k i ) ,  K alendarz dni pam iątkow ych, pod w ska ­
zaną datą.

82 Tamże pod datą 16 IV: Rkp. S. M. A n i e l a  (Helena Jeziorańska) 
Początek Zgroamdzenia, s. 5: S. M. E l ż b i e t a  (Anna Stum m er), oraz 
wiele innych w spom nień, a także H istoria Zgromadzenia, I, s. 10.

83 Tamże.
84 D okum ent zezw alający na odpraw ienie Mszy św. w  Insty tucie 

św. F eliksa w ydany przez adm in. archidiecezji w arszaw skiej M. F ija ł­
kowskiego z 7 V II 1856, AZSF, D okum enty Zgrom adzenia SS. F elic ja­
nek ,syg. 898, n r 1.
9 — P ra w o  K an o n iczn e
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średnią prośbą do rządu, gdyż mogłoby to wzbudzić podejrzenie fo r­
m ow ania się jakiegoś klasztoru. K orzystniej było działać drogą po­
średnią. U prosił h r  Potocką, prezeskę K om itetu P ań  w  Tow arzystw ie 
Dobroczynności, aby w  spraw ozdaniu z próbnej działalności dwóch 
zakładów: pod w ezwaniem  Opieki NMP i św. W incentego, dołączyła 
„zakład św. Feliksa”. Rządow a Kom isja Spraw  W ew nętrznych i Reli­
gijnych sądząc, że zakład św. Feliksa jest nierozdzielną częścią po­
przednich zatw ierdziła go razem  z wyżej w ym ienionym i dnia 9/21 VI 
1856 r. ty tu łem  próby na okres trzech l a t 85.

K orzystając z pierw szej nadarzającej się dogodnej okazji, jaką 
była koronacja A leksandra II, O. B eniam in Szym ański w ystąpił z ofi­
cjalną prośbą o zatw ierdzenie p rz y tu łk u 8e. Nie wykluczone, że po­
danie w ręczył osobiście w  trakc ie  audiencji 24 m aja  1856 r., k tórej 
car udzielił rządcom  diecezji i n iektórym  przełożonym  zakonów z K ró­
le s tw a 87. Jednocześnie prosił o pozostaw ienie przy tu łku  pod stałą 
opieką kapucynów , k tó rą  ci już uprzednio otoczyli zakład, nadając mu 
charak te r in sty tucji ściśle kościelnej.

Z tego co dotąd powiedziano m ożna zauważyć, że zakład św. F e­
liksa na tym  etapie nie był już ty lko przytułk iem  charytatyw nym , 
choć s ta rano  się, aby za tak i uchodził wobec władz rządowych. F ak ­
tycznie w międzyczasie zaistn iała nowa rzeczywistość, na k tó rą  zło­
żyło się: życie w spólne opiekunek, przełożeństwo jednej z nich, dy­
rek to r i spow iednik — O. H onorat, oraz regularne pomoce religijne. 
To zaś odnosi się w yłącznie do opiekunek zakładu, k tóre p rak tyko­
w ały dążenie do doskonałości. Nie m ożna jeszcze mówić, że stanow iły 
zgrom adzenie zakonne. Pew ne jest, że były te rc jarkam i, m ieszkały 
w spólnie — zdaje się więc, że stanow iły sam oistną kongregację te r-  
c jarską, m ającą swój zarząd i swój w łasny program  działania. P rze­
cież „przełożeństw o” M ichaliny R hebinder nie odnosiło się do zakładu 
jako takiego, bo ten  nadal był adm inistrow any przez Truszkowską, 
lecz do grupy opiekunek — te rc ja rek  w  kongregacji. Znam ienne jest, 
że przełożoną nie została Truszkow ska, lecz w łaśnie M ichalina R he­
binder. W śród różnych motywów, uspraw iedliw iających ten  f a k t88, 
najw ażniejszym  zdaje się być ten, że ona jedna z grupy trzech p ierw ­
szych organizatorek p rzy tu łku  była już po profesji te rc jarsk ie j (wrze­
sień 1855) przy kościele kapucynów , podczas gdy Truszkow ska i Cie­

85 Spraw ozdanie ks. Czerkaskiego o działalności Zgrom adzenia SS. 
Felicjanek, w: B. D m o w s k a ,  M atka Angela, s. 306—307.

80 J. w.
87 A. D o r o b i s ,  Księga, s. 60.
88 M otywy wg historiografii felicjańskiej są następujące: wysoka 

pozycja społeczna — rosjanka, księżna itp., w iek i zw iązana z nim  
dojrzałość życiowa, pokora in ic ja torek  zakładu.
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chanow ska były dopiero w trakc ie  odbyw ania now icjatu  (obłóczyny 
3 VI 1855). O. H onorat był dyrek torem  zakładu, ale w daleko pełn ie j­
szym i w łaściw szym  znaczeniu był dyrek torem  i spow iednikiem  te r-  
cjarek żyjących wspólnie w zakładzie.

III. P rzekształcanie się kongregacji tercjarskiej o życiu  w spólnym  
w  zgrom adzenie zakonne

K ongregacja te rc ja rska , funkcjonująca przy zakładzie ch a ry ta­
tyw nym  p. Truszkow skiej, nie była jedynym  celem zabiegów O. Ho­
norata . Zdaw ać by się mogło, że pow inien być dostatecznie zadowo­
lony z tego, co działo się w  zakładzie. Była przecież erygow ana k a­
plica, w k tó rej jako dyrek tor kongregacji, a zarazem  jako prefek t 
zakładu m iew ał codziennie Mszę św. i rozm aite nabożeństw a: w pro­
wadzono tam  pew ne w ręcz zakonne p rak tyk i: wspólnie odbywano 
m edytacje i rachunk i sum ienia, odm aw iano m ałe O ficjum  o N. M arii 
Pannie. Życie dostosowano w e w szystkim  do regulam inu ułożonego 
przez O. H onorata 89.

Jednakże O. H onorat zam ierzeniam i swym i w yraźnie sięgał dalej. 
Dążył do uform ow ania z te rc ja rek  zgrom adzenia zakonnego. W szakże 
świadomość konkretnej sytuacji, a szczególnie krzyw dzące ogranicze­
nia rządu  zaborczego w stosunku do zakonów, spraw iające, że nie 
do pom yślenia było legalne założenie nie ty lko zgrom adzenia, ale n a ­
w et domu zakonnego, w ym agały działania w  ram ach dostępnych m o­
żliwości. Jedyną szansą był w łaśnie Trzeci Zakon, na k tó ry  władze 
patrzy ły  już bez specjalnej podejrzliwości, trak tu jąc  go jako nieszko­
dliwy. Poniew aż O. H onorat orientow ał się doskonale, że w łaśnie 
w Trzecim Zakonie na przestrzeni dziejów  pow stało w iele form alnych 
zgrom adzeń zakonnych, choć nosiły skrom ne m iano Trzeciego Zakonu.

Do działań w  Trzecim  Zakonie m iał odpowiednie upoważnienia. 
O. B eniam in Szym ański, prow incjał, a zarazem  kom isarz generalny 
prow incji polskiej, udzielił m u na to potrzebnej aprobaty. W m iarę 
ubogacenia działalności i w yłan ian ia się konkretnych  potrzeb, uzyskał 
od generała zakonu dalej idące u p raw n ie n ia90: mógł przeto legalnie

89 M. M o n i k a  (Eleonora Sybilska), O zaw iązku  Zgromadzenia SS, 
św. Feliksa, AZSF, s. 3: por. B. D m o w s k a ,  M atka Angela T ruszkow ­
ska, s. 21.

90 W r. ΙδδΤ- za pośrednictw em  prow incja ła  O. A niceta S ierakow ­
skiego postara ł się o upow ażnienia od w ładz generalnych. Sam o tym  
pisze: „I wówczas otrzym ałem  bardzo obszerne upoważnienia, abym  
mógł prowadzić Trzeci Zakon, tak  jak  m i się będzie w ydaw ać bardziej 
korzystne dla chw ały Bożej i postępu dusz”. List O. H onorata do gene­
ra ła  Zakonu B ernarda z A nderm att z r. 1897. AWP. II A, n r 28.
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w ykonyw ać swoje zam ierzenia w  stosunku do te rc ja rek  kongregacyj- 
nych.

Bezpośrednia w ładza diecezjalna także aprobow ała jego poczy­
nania. W izyta w  zakładzie (10 IV 1857) i błogosław ieństw o arcybpa 
M. Fijałkow skiego były w yrazem  usankcjonow ania jego zamierzeń.

To w szystko co zaistniało dotąd było punktem  w yjściow ym  dla 
dalszego działania zakonotwórczego. Gotowe zaledwie było tworzywo: 
siostry  kongregacji te rc jarsk ie j przez przeszło rok próbow ane w  po­
w ołaniu i sposobione do życia zakonnego91. T rzeba było jeszcze do­
konać szeregu czynności praw nych, konsty tuujących  nowe zgrom a­
dzenie. P raw odaw stw o kościelne domagało się, aby przy  zaistnieniu 
i funkcjonow aniu  zgromadzeń uwzględniono następujące cz y n n ik i92:

O b ł ó c z y n y
N o w i c j a t
P r o f e s j a
A g r e g a c j a  — więź z zakonem , pod kierunkiem  którego form o­

wało się nowe zgromadzenie.
Przez te  w łaśnie etapy  przeprow adził O. H onorat dotychczasową 

kongregację te rc ja rsk ą  — aż do uform ow ania się zgromadzenia.

P o n o w n e  o b ł ó c z y n y

Po etapie przygotowawczym  nadszedł czas „uzakonnienia” te rc ja ­
rek  przez dokonanie obłóczyn zakonnych.

O. H onorat znał pragnienia swych peniten tek , k tó re  chciały być 
•zakonnicami. Nie można jednak  mówić o w szystkich, gdyż n a  fo rm al­
ne życie zakonne nie m iała w cale chęci in ic ja to rka zakładu chary ­
tatyw nego Zofia Truszkowska. P raca  prow adzona w  zakładzie i in te n ­
syw ne życie w ew nętrzne dostatecznie ją  zadowalały. Stw ierdza to  lo­
jaln ie w  jednym  z późniejszych listów  do O. H onorata: „Praw da, że 
p ierw sza myśl dobrego uczynku i doprowadzenia do sku tku  była ode 
m nie — ale nigdy nie m yślałam , aby z tego kiedy coś więcej być 
mogło jak  przy tu łek  dla k ilku  babek i dzieci: — nie m iałam  na m y­
śli żadnego Zakładu, a tern m niej Zgrom adzenia Zakonnego, K une- 
gunda zaś i W eronika zdaje m i się, że m arzyły o urządzeniu czegoś 
zakonnego, ... Wie Ojciec, że wzięcie habitów  to ich była pierw sza 
m yśl i pragnienie i kiedy naw et im  Ojciec, pewno dla próby, robił

91 „...chciały prowadzić życie wspólne. Uw ażając te dusze za p raw ­
dziwie heroiczne, gotowe n a  wszystko, zacząłem je  w praw iać do życia
ściśle zakonnego”. List O. Honorata do generała zakonu, jak wyżej.

93 Por. S i m o n  A i c h n e r ,  Com pendium  iuris canonici ad usum  
cleri, B rix inae 1890, s. 462—499.
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przedstaw ienia, że to  może za wcześnie, one rządząc się w iarą nie 
chciały zwlekać wzięcia habitu , ja  ty lko jedna rządząc się względem 
ludzkim , byłam  tem u przeciw na, jak  to m usi Ojciec pam iętać.” 93 
A przecież z nią trzeba się było liczyć najbardzie j jako z in ic ja to rką 
i ak tualną  „w łaścicielką” zakładu.

Zofia zanim  przekonała się o sensowności przekształcenia te rc ja r­
stw a w  zgrom adzenie, do czego m iały w yraźnie prowadzić obłóczyny, 
przeszła ostry  kryzys w ew nętrzny. W te j nowej sy tuacji nie w ie­
działa jak  się m a znaleźć, o czym w ym ow nie świadczą słow a jej listu: 
„...może sam  Bóg w ziął z moich rąk  to dzieło a oddał w  ręce które 
tym  w szystkim  rozsądniej kierow ać będą a nie tak  niedołężnie jak  
dotychczas było, będąc o tym  przekonana pow innam  się z tego cie­
szyć, a jednak  czułam  w ielką boleść a dla czego? dla tego że uw a­
żałam  to  niejako za sw oją własność, k tó rą  mi w ydarto  i czułam  n a­
w et żal do ludzi” M.

• Faktem  jest, że kryzys ten  nie trw a ł długo i dla Truszkow skiej 
zakończył się korzystnie. Może decydujący w pływ  na zm ianę orien­
tacji T ruszkow skiej m iała rozm owa z O. Beniam inem  Szymańskim, 
bpem p o d lask im 95. Należy raczej przypuszczać, że o zm ianie usposo­
b ienia w ew nętrznego u Zofii zdecydowało posłuszeństw o swem u k ie­
row nikow i duchownem u, do którego zw róciła się listow nie prosząc nie 
ty lko o radę, ale w prost o stanow czą d ecy zję96.

W W ielki P ią tek  — 10 kw ietn ia 1857 r. w  kaplicy zakładu O. Ho­
norat dokonał cerem onii obłóczyn w  habity  10 dotychczasowych te r-  
cjarek  97.

93 L ist A  .Truszkow skie j do O. H onorata z  (1871), AWP, III F, 286. 
(W odpisie SS. Fel. 285).

94 L ist A. T ruszkow skie j do O. Honorata z (1871), AWP, III F, 2.
95 J. M ikulińska w  swoich W spom nieniach zaznacza, że O. B enia­

m in już jako bp podlaski w ezw ał do siebie Truszkow ską i oświadczył 
jej, że przyszedł czas, aby ona i inne siostry  przyw działy hab ity  te r-  
cjarskie. AZSF, W spom nienia M. Józefy; także au to rka b iografii T rusz­
kow skiej łączy przyczynowo przyw dzianie habitów  z propozycją O. Be­
niam ina, k tó ry  proponow ał „dla dodania im większej powagi i au to ry ­
te tu ” przy  kierow nictw ie te rc ja rs tw a  na teren ie W arszawy. Por. 
B. D m o w s k a ,  M atka Angela Truszkow ska , s. 21.

94 List A . T ruszkow skie j do O. Honorata z  (1856), AWP, III  F, 2.
97 M. A n i e l a  (Helena Jeziorańska), Początek Zgromadzenia, s. 5; 

Elżbieta (Anna Stum m er), K ró tk i rys, s. 1. AZSF. Por. Księga Wotacyi, 
passim . N azwiska obłóczonych: Zofia Truszkow ska, K lotylda Ciecha­
nowska, M ichalina Rhebinder, Joanna Lebenstein, Ju lia  Tessaro, K sa­
w era Tessaro, Teresa Sawicka, Franciszka Lebenstein, P au lin a  Zdro­
jew ska, Ludw ika S lusarczyńska. H abity  kolorem  i k rojem  zbliżone były 
do habitów  klarysek. W yglądały następująco: tu n ik a  z szarego sukna, 
przepasana sznurem , szkaplerz i długi płaszcz, d rew niana koronka 
z krzyżykiem  i ow alnym  m edalem  z w izerunkiem  M. B. Częstochow­
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Można by sądzić, że w  kongregacji te rc jarsk ie j nic się w łaściwie 
nie zmieniło. T ercjark i obowiązywała nadal profesja złożona w  T rze­
cim Zakonie. Mimo to zaistn iała zupełnie now a rzeczywistość, k tó ra  
w  obłóczynach znalazła swój zew nętrzny wyraz. Zaczęło się kształto ­
wać zgrom adzenie zakonne. S tąd  obłóczyny m ają swą w ielką wymowę.

Od ich m om entu datu je  się trzeci i najbardzie j isto tny etap ksz ta ł­
tow ania się zgrom adzenia felicjanek. Chociaż data zawiązku zgrom a­
dzenia sięga chronologicznie wcześniej, to jednak  praw ny początek 
zgrom adzenia jako takiego żaczął się z dniem  obłóczyn98.

I to należy w yraźnie podkreślić w  ew olucji zgromadzenia. W prze­
ciwnym  w ypadku nowe czynności p raw ne pozbawione byłyby celo­
wości. W ystarczyłyby zupełnie uprzednie obłóczyny i profesja te rc ja r-  
ska. W źródłach zaś w idać najw yraźniej rozróżnienia. Obłóczyny 
„w zgrom adzeniu” są w yraźnie przeciw staw ione „obłóczynom te rc ja r-  
skim  na św iecie”. P otw ierdza to  istnienie dwóch odrębnych ksiąg 
ew idencyjnych: „Księga SS. nowicjuszek i profesek 3-go zakonu S. O. 
Franciszka kapucynek w arszaw skich 1830—1857": w  niej odnotowano 
nazw iska pierw szych 10 sióstr jako te rc ja rek  świeckich. Obok tej, 
istn ieje druga księga: „W otacje pierw szych sióstr zgrom adzenia na 
przyjęcie do próby, hab itu  i profesji T ercjarskiej...”. W niej zazna­
czono nową datę, różną od daty  obłóczyn te rc jarsk ich : datę obłóczyn 
w zgrom adzeniu — 10 IV 1857.

N o w i c j a t

Obłóczyny były w stępnym  krokiem  do w ykrystalizow ania się d ru ­
giego, nieodzownego przy pow staw aniu zgrom adzenia elem entu kon­
stytutyw nego. Był nim  now icjat.

Dopiero od chwili obłóczyn rozpoczął się dla sióstr w łaściwy (dziś 
nazw alibyśm y: kanoniczny) now icjat. O. H onorat nadal codziennie 
odpraw iał Mszę św. i rozm aite nabożeństw a, spowiadał, głosił koń­

skiej i św. Franciszka, czarny welon, pod nim  białe nakrycie głowy 
i „b ind tka” na czoło: na szyi krzyżyk drew niany z pasy jką zawieszony 
na b runatne j tasiem ce. Na nogach proste  sandały n a  wzór kapucyń­
skich. Po k ilku  la tach  szary kolor hab itu  zm ieniono na brązowy. Por. 
B. D m o w s k a ,  M atka Angela, s. 22—23.

98 Por. B. W i l k ,  Założyciel Zgromadzenia SS. Felicjanek, W arsza­
w a 1958, s. 17—18 (m aszynopis pow ielany u autora).

99 Pełny tu tu ł: W otacje pierw szych sióstr Zgrom adzenia n a  przy­
jęcie do próby, hab itu  i p rofesji T ercjarsk ie j bez ślubów — we w szyst­
kich trzech chórach, od począktu Zgrom adzenia aż do jego rozprosze­
n ia tj. od r. 1855 do 1864 w  konwencie w arszaw skim , AZSP.
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ferencje, uczył p rak ty k  zakonnych, upom inał, karał, kontrolow ał obo­
w iązkowe prace: jednym  słowem w drażał w życie zakonne. C harak te­
rystycznie u jm uje to  s. A niela (Helena Jeziorańska), felicjanka: „On 
(O. H onorat) k ierow nikiem , doradcą, Przełożonym  głównym, U stawą 
i w szystkim  dla Zgrom adzenia. — Uczy nas od a, b, c, życia zakon­
nego —pociąga sw ym i naukam i i gorliwością, niezrów naną pracą
w konfesjonale, w  urządzaniu nabożeństw  w kapliczce naszej, pobu­
dza do zapału w  służbie Bożej; i jak  pod w pływ em  łaski Bożej za­
szczepił to drzewko, tak  skrap ia znojem  swej pracy niezm ordow anej, 
że drzewko rośnie i obfite owoce cnót przynosi” 10°. Pew nym  jest też, 
że O. H onorat w ychow yw ał siostry  w  duchu fran c iszk ań sk im 101.

Nie wiadom o, czy now icjat ten, złożony z sióstr m ających niew iel­
kie stosunkowo doświadczenie w życiu zakonnym , posiadał w  p ierw ­
szych m iesiącach m istrzynię: trudno  też powiedzieć czy była nią Angela 
Truszkowska.

W prawdzie nazyw a się ją  w  zgrom adzeniu felicjanek „M istrzy­
n ią”, „M atką duchow ną”, ale dotyczy to chyba okresu znacznie póź­
niejszego. Przecież obecnie trw a ła  jeszcze w  swoim kryzysie, spowo­
dow anym  zm ianą orien tacji je j isty tu tu . Raczej razem  z innym i siostra­
m i pod k ierunkiem  O. H onora ta uczyła się życia zakonnego 102.

Po u jaw nieniu  się społeczeństwu nowego zgrom adzenia zaczęły się 
zgłaszać kandydatki. Zaraz w  pierw szym  półroczu przybyło ich 5: 
w g rudn iu  (8) 1857 r .cztery z nich z ręk i O. H onorata p rzyjęły  h a ­
bit 103. S tałe przybyw ało powołań. P rzy  ich rek ru tac ji nie bez znacze­
nia była daw na praca Z. T ruszkow skiej w  Stow arzyszeniu Sw. W in­
centego. O. Beniam in Szym ański i ks. Ożarowski także pam iętali

100 M. A n i e l a  (Helena Jeziorańska), Początek Zgromadzenia, s. 16. 
Mówi o tym  większość wspom nień pierw szych felicjanek.

101 „...który (O. H onorat) od pierwszego zaw iązku tegoż Zgrom adze­
n ia aż dotąd, zajm ow ał się k ierunkiem  duchowym  i urządzeniem  zakon­
nym  w edług ducha S-go O. F ranciszka”. E lżbieta (Anna Stum m er), 
W stęp do jednej z redakcji K onstytucji p isany ok. r. 1873, s. 1. Por. 
(II. K o ź m i ń s k i ) ,  P am iętn ik Zgromadzenia Sióstr Felicjanek, K ra ­
ków 1912, s. 75—89.

102 „Zakon tw orzy się pod O jca przewodnictwem ... Ojciec utrzym uje, 
że w nas nie m a ducha S. O. F ranciszka, ale któż nas w  nim  obezna 
jeżeli nie Ojciec... Na Ojcu zakładam  całe u trzym anie i w zrost naszego 
Z grom adzenia”. List A. T ruszkow skie j do O. Honorata z  (1857—8), 
AWP, II F, n r  5. B. D m o w s k a ,  M atka Angela, s. 27. tw ierdzi 
w praw dzie, że Truszkow ska p iastow ała urząd przełożonej i m istrzyni 
w  la tach  1858 i 1859. W pierw szym  w ypadku m yli się z całą pew ­
nością, jeżeli w  drugim  ma rac ję  to i tak  nie rozw iązuje problem u, 
czy była m istrzynią z chw ilą zaistnienia now icjatu.

103 Księga W otacyi, s. 1: por. H istoria Zgromadzenia, t. 1., s. 16. 
Jed n a  z sióstr kandydatek  (pozwolono jej na łożu śm ierci na obłó­
czyny i profesję) zm arła 2 X I 1857 r.
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0 zgrom adzeniu i przysyłali in te resu jące  się życiem zakonnym  osoby. 
A O. H onorat nadal pracow ał w ydajnie w  duszpasterstw ie: kazaniam i
1 odpowiednim kierow nictw em  duchowym  pozyskiwał pow ołania do 
życia zakonnego. Przecież praw ie w szystkie pierw sze siostry  i kandy­
datki to albo pen iten tk i O. H onorata, albo te rc ja rk i z kongregacji p ro­
wadzonej przy kościele kapucynów 104.

O. H onorat urządzał życie zakonne na wzór swego zakonu. Zgod­
nie z w ym aganiam i norm  odnoszących się do now icjatu kapucynów, 
felicjańskie kandydatk i i now icjuszki poddaw ano głosowaniom, w k tó ­
rych społeczność w ypow iadała m iarodajną opinię. Podwójne głosowanie 
przed przyjęciem  na próbę i przed obłóczynami wprowadzono od m a­
ja  1857 r . 105. W trakc ie  now icjatu  obowiązywały trzy  głosowania. 
W zależności od ich w yniku dopuszczano do p ro fe s ji106.

P r o f e s j a

Ze stabilizacją zgrom adzenia nie m ożna było zwlekać. O. H onorat 
skorzystał z pew nej sprzy ja jącej okoliczności: z 10 obleczonych n ie­
daw no sióstr, 4 były  już po pro fesji te rc ja rsk ie j i posiadały potrzebną 
form ację duchową. W uroczystość św. W eroniki (9 VII) 1857 r. odbyła 
się cerem onia złożenia p ro fe s ji107.

Na przyspieszenie ak tu  profesji mogły mieć w pływ  czynniki zew­
nętrzne, a także m om enty n a tu ry  psychologicznej.

N asuw a się py tan ie jak iej n a tu ry  była p rofesja  złoożna przez sio­
stry?  Nie było to pow tórzenie profesji te rc jarsk ie j, gdyż nie byłoby 
potrzeby pow tarzać tego, co je  w iązało już daw niej. P rofesja  złożona 
przez pierw sze felicjanki by ła czymś więcej. Zaw ierała ona obietnicę 
zachow ania trzech rad  ewangelicznych: ubóstwa, posłuszeństw a i czy­
stości oraz życia wsplónego w  zgrom adzeniu. Były to zatem  śluby p ry ­
w atne złożone przy okazji uroczystości kościelnej: nie m iały jednak 
skutków  ślubów publicznych 1(l8.

104 Księga sióstr now icjuszek i profesek, passim ; Księga Wotacyi, 
passim.

105 Księga W otacyi, passim.
108 Księga W otacyi, passim . Np. siostra Teresa: w  I głosowaniu: 

6 czarnych, w  II  głosowaniu — 6 białych, w  III  — 7 białych i 1 czarny.
107 Księga W otacyi, passim . Por. H istoria  Zgrom adzenia, t. 1., s. 14. 

Były to siostry: A ngela Truszkow ska, W eronika Ciechanowska, F e­
liksa Lebenstein, Róża Tessaro.

108 Zgodnie z wym ogam i reguły te rc ja rsk ie j przy składanej p ro ­
fesji te rc jarsk ie j obiecywano zachować w swoim życiu regułę i p rzy­
kazania oraz w ykonyw ać pokutę za popełnione błędy. Por. B rew iarzyk  
Tercyarski, s. 96—98 (reguła: rozdz. II). Tu zaś zobowiązywano się do
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A g r e g a c j a

W kilka m iesięcy po obłóczynach i przyjęciu profesji od czterech 
sióstr zwrócono się do generała  zakonu kapucynów  z prośbą o ag re­
gację. O. Salw ator ab Ozieri 7 II 1858 r. uznał felicjanki za praw dziw e 
córy św. Franciszka i uczynił uczestniczkam i w szystkich łask i p rzy ­
wilejów  zakonu kapucynów. Dla młodego zgrom adzenia był to  mo­
m ent istotny: włączono je nieodwołalnie do rodziny fran c iszk ań sk ie j109.

Dwa la ta  później (lipiec 1860 r.) generał zakonu O. M ikołaj od św. 
Jana, podczas w izytacji warszaw skiego k lasztoru  kapucynów , oso­
biście przy ją ł do rodziny franciszkańskiej zgromadzenie, udzielając m u 
i jego kierow nikow i specjalnego b łogosław ieństw au0.

zachow ania rad  ew angelicznych i życia wspólnego. Nie były to stric to  
sensu . śluby. Dnia 24 IX  1888 m. M agdalena Borow ska pisała do
0 . H.: „I tak  sobie te raz  myślę, dlaczegoby te osoby te raz  w stępujące 
nie m iały powisieć parę  la t na włosie m iłosierdzia Bożego i Zgrom a­
dzenia, kiedy m y początkowo ani nie czyniliśm y żadnych ślubów, ani 
ich nie spodziewały czynić...” AWP, III, t. 6. w 388. Na fakt, że nie 
składano ślubów  w płynąć m ogła okoliczność, że przez to  u jaw niał się 
zakon, a w  razie zlikw idow ania go przez w ładze carskie, byłyby tru d ­
ności z rozw iązaniem  ślubów  publicznych. Zgrom adzenie zaś bez ślu­
bów publicznych mogło być uw ażane za stow arzyszenie terc jarsk ie , 
używ ające ubioru  zakonnego. Nota bene stan  praw ny  zgromadzeń 
składających tylko śluby proste nie był unorm ow any w  praw odaw ­
stw ie kościelnym. Aż do końca X IX  w ieku utrzym yw ała się opinia, że 
praw dziw e zakony m uszą mieć śluby uroczyste i k lauzurę (w w ypad­
ku zakonów żeńskich). G dy jednak  monożyły się tego ty p u  zgrom adze­
nia, Kościół odniósł się to lerancyjn ie, częstokroć pochw alał, a naw et 
w poszczególnych w ypadkach zatw ierdzał. Zgrom adzenia tak ie  były 
podległe ordynariuszom  i m iały ty lko te  p raw a i przyw ileje, k tóre 
przysługiw ały stow arzyszeniom  terc jarsk im . Nie m iały one ustalonych 
norm  praw nych  tak  w ew nętrznych, jak  i w  odniesieniu do o rdynariu - 
szów. Należało więc k ierow ać się p raw am i w łasnym i, przepisam i trze ­
ciego zakonu i decyzjam i założycieli. Tak też było z felicjankam i. Por.
1, A i с h n  e r, Com pendium  lu ris  Ecclesiastici, s. 468—469.

199 AZSF, K alendarz dni pam iątkow ych, pod datą 7 II 1858 O. Ho­
n o ra t zanotow ał: „Potw ierdzenie O. G enerała K apucynów  Salvatora 
i p rzybran ie S ióstr za praw dziw e córki św. F ranciszka.”

110 Tamże. „(10 VII). W izyta O. G enerała M ikołaja przy asyst. O. P ro ­
kopa 1860”. Nie m ożna natom iast nadaw ać specjalnego znaczenia otrzy­
m anem u nieco wcześniej błogosław ieństw u papieża P iusa IX, a tym  
bardziej widzieć w  nim  aprobaty. Tego rodzaju  błogosław ieństw a za­
zwyczaj udziela papież poszczególnym osobom lub społecznościom, k tó ­
re  o proszą: błogosław ieństw o to okazyjnie przyw iozła z Rzym u osoba 
świecka — hr. A leksandra Potocka. Por. B. D m o w s k a ,  Rozwój, s. 32. 
Podobnie znaczenie czysto grzecznościowe m iała w izyta, złożona w  za­
kładzie (15 X 1856 r.) przez m onsignora F law iana Chigi. Por. A n n a ­
lium  Provinciae, s. 224: H istoria Zgromadzenia, t. 1. s. 11—12: A. D o ­
r o b i s ,  Księga, s. 63, ANP.
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W ypełnione zostały postu laty  praw a kościelnego decydujące
0 usankcjonow aniu  nowego zgromadzenia.

Pozostała nadal o tw arta  kw estia usankcjonow ania zgrom adzenia 
przez władze rządowe. Przecież w  r. 1859 kończyło się tymczasowe 
zatw ierdzenie zakładu „na próbę”. A felicjanki przez przyjęcie ubioru 
zakonnego zwróciły uwagę społeczeństwa: zaczęło ich być coraz w ię­
cej, przeniesiono zakład. Zainteresow ano się szczególnie przełożoną 
zgrom adzenia sióstr — K unegundą Rhebinder. Jak  wiadomo, była 
córką rosyjskiego oficera wysokiej rang i i ta jn ie  przeszła na kato li­
cyzm. W r. 1857 roztoczono nad nią śledztwo. Praw osław ny arcybp 
A ntoni p ragnął odzyskać ją  dla praw osław ia. F unkcję inw estygacji 
powierzono nie jak iem u Nowickiemu, dla którego w  poufnym  doku­
m encie arcybp s ta ra  się o w stęp do domu zgrom adzeniam . W ynikiem  
zainteresow ania się felicjankam i było pismo K om isji S praw  W ew nętrz­
nych i Duchownych, w ystosow ane do arcybpa M. Fijałkowskiego 9/21
1 1858, w  którym  K om isja domaga się podania bliższych okoliczności 
pow stania in sty tu tu  św. Feliksa, a zwłaszcza w ytłum aczenia dlaczego 
opiekunki zakładu noszą h a b i ty 112. A rcybp F ijałkow ski zrobił typowy 
„un ik”. P rzekazał spraw ę kom petentnem u w  tej spraw ie bpowi pod­
laskiem u B. Szym ańskiem u, k tó ry  spraw ow ał nadal w ładzę kom isarza 
generalnego kapucynów . Ten w  długim  wywodzie tłum aczył kw estię 
używ ania hab itu  praw odaw stw em  terc jarsk im . Podał przy tym  wzglę­
dy czysto u ty litarne: zam ilczał jednak  w szystkie zm iany k tó re  zaszły 
w zakładzie, a k tóre spraw iły, że nie była to już zw ykła kongregacja 
te rc jarska , ale form alne zgromadzenie, chciał by rząd uw ażał ją ty lko 
za trzeci zakon, społeczność wspólnie m ieszkających kobiet, k tó re  na 
mocy zezwolenia St. Apostolskiej noszą ubiór zakonny. Zgrom adzenie 
zakonne nie m iałoby żadnych szans zatw ierdzenia. W ładze rządowe za­
dowoliły się tłum aczeniem  bpa Szymańskiego i dały spokój fe lic jan ­
kom  113.

Można teraz zastanow ić się kom u i ile przyznać zasług w organi­

111 Poufne pism o arcybpa prawosławnego Antoniego z 2 X  1857, 
AWP (odpis z ak t ks. Ussasa u autorów).

112 Kopia pism a K om isji R ządow ej W yznań do arcybpa F ija łko­
wskiego  z 9/21 I 1858, AWP, V.

113 (O. B e n i a m i n  S z y m a ń s k i ) ,  Sta tus Provinciae ex  an. 
1856, A rchiw um  W arszawskiej P row incji Kapucynów (cytuję: AWPK), 
k. 23: „Przy pomocy Boskiej stanął w W arszawie zakład z wiedzą
rządow ą dla siero t i starych  kobiet pod ty tu łem  św. Feliksa... T er- 
cyark i zajm ują się w ychow aniem  sierot i ich nauką... Podałem  ich 
prośbę te raz  w  czasie koronacji Nayiaśniejszem u P anu , prosząc 
o zatw ierdzenie te j Insty tucyi, jako przez nas założonej” : Pism o bpa 
Szym ańskiego do K onsystorza Archidiecezji W arszaw skiej ze stycznia  
1858, AWP, V.
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zowaniu zgrom adzenia, zwłaszcza w  przeprow adzeniu go przez w szyst­
kie „praw odaw cze” etapy. N ajm niej zabiegów w idać ze strony  Angeli 
Truszkowskiej: charak teryzu je  ją  naw et w yraźna niechęć do przyjęcia 
habitu. W szystkie czynności au to ry ta tyw ne należą do prow incjała, 
a od 1 II 1857 bpa podlaskiego — B eniam ina Szymańskiego. N ajw i­
doczniej działa O. H onorat. Je st na tym  etapie „duszą” zgromadzenia. 
O. H onorat m iał świadomość w kładu  w  form ujące się zgromadzenie. 
Na swych dorocznych rekolekcjach w  r. 1858 rozw ażał na tem at swej 
pracy dla felicjanek. Jak  gdyby podsum ow yw ał sw ą działalność do­
tychczasową: „Pomim o grzechów moich mogę powiedzieć, że Bóg był 
ze m ną, bo sam  bym nie um iał ty le zrobić” 114,

Z nając przebieg w ydarzeń, możemy odtworzyć, co m iał na myśli, 
kreśląc słowo „ ty le”. Zaangażował się w  dzieło całą duszą. M iał naw et 
z tego pow odu w yrzuty , że zaniedbuje bogomyślność. S taw iał sobie p y ­
tanie: „Czy prow adzić życie bogomyślne, czy służyć felicjankom  — 
i w jak i sposób?” 115. Jeżeli w ybra ł to ostatnie, to dlatego, że sądził, 
iż Bóg domaga się tego rodzaju  pracy, że jego w kład w  dzieło zgro- 
madzeniotwórcze, przy  poparciu w ładz zakonnych, p rzybiera realne 
kształty  116.

W ypada też w spom nieć o siostrach, k tó re  pełn iły  urząd pierw szych 
przełożonych w  zgrom adzeniu felicjanek. W spomniano już wyżej, że 
z chw ilą utw orzenia przy  zakładzie kongregacji te rc jarsk ie j życia 
wspólnego, dokonano w yboru przełożonej. Została nią 13 IV 1856 r. 
najstarsza z trzech opiekunek zakładu — ■ M ichalina R h eb in d e r117.

T rudn ie j sprecyzować zakres je jobowiązków i władzy. Odnosiła 
się raczej tylko do członkiń kongregacji: przytułk iem  bowiem kiero­
w ała Zofia Truszkow ska.

W ydaje się, że do chw ili obłóczyn (10 IV 1857) nic się w tym  
względzie nie zmieniło. Przełożoną młodego zgrom adzenia była M icha­
lina R hebinder (s. K unegunda) aż do czasu złożenia je j z urzędu przez 
O. H onorata w drugiej połowie g rudnia 1858 r. Wg re lacji H istorii 
Zgrom adzenia powodem m iał być b rak  ducha ubóstwa. Należy wszakże 
zwrócić uw agę na inną okoliczność. Jak  pam iętam y, była ona k ryp to - 
-katoliczką, k tó ra  porzuciła praw osław ie. Teraz zaczęły się nią in te ­
resować kościelne władze praw osław ne. P a tria rch a  prosił przecież n a ­
m iestnika o um ożliw ienie w stępu do domu felicjanek  jednem u z do­
stojników  kościelnych praw osław ia, celem otrzym ania w yjaśnień  odno­

114 (H. К o ź m i ń s к  i), N otatn ik D uchow ny, AWP, С. I. s. 448.
115 Tamże.
116 Por. (E. M u ś n i с к  a), O. Honorat, t. 1. s. 38.
117 K alendarz dni pam iątkow ych, pod w skazaną datą: H istoria Zgro­

madzenia, t. 1., s. 10.
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śnie decyzji zm iany w iary  118. Policja inw igilow ała zakład p. Truszkow ­
skiej. Dla M. R hebinder lepiej było zniknąć z k ra ju , co też niebawem  
uczyniła 119.

O. H onorat m iaonw ał nową przełożoną w  osobie m. W eroniki — 
Klotyldy Ciechanowskiej 12°. Była przełożoną przynajm niej przez rok. 
Z końcem  r. 1859 w yjechała na U krainę celem kw estow ania funduszu 
na rozbudowę klasztoru. W ydawać by się mogło, że z w yjazdem  koń­
czyły się je j rządy. Tym czasem  w  jednym  z listów  do O. H onorata 
(bez m iejsca i czasu) pisze: „...ten w ew nętrzny w yrzu t sum ienia jaki 
m i Bóg uczynił wówczas jak  w yjeżdżałam  na U krainę za kw estą — 
z ty tu łem  przełożonej — bo do ty tu łu  przyw iązane są także obo­
wiązki...” ,21.

Z kw esty w róciła dopiero w iosną 1860 r. Z korespondencji w yni­
k a ją  jakieś niedom ów ienia m iędzy nią a O. H onoratem : m iał on jej 
za złe ,że opóźnia swój powrót. Nie wiadomo ostatecznie kiedy przesta­
ła  być przełożoną. Źródła nie w spom inają, k tó ra  z sióstr była jej za­
stępczynią. Należy się domyślać, że chyba m. Angela Truszkow ska, ale 
jako form alna przełożona w ystępu je  z początkiem  r. 1860, a w kilka 
miesięcy później o trzym ała ty tu ł przełożonej generalnej u -.

IV. Początkow y rozw ój i działalność zgromadzenia

W zasadzie zgrom adzenie już funkcjonow ało, przyjm ow ano doń co­
raz nowe członkinie, poszerzało się pole pracy. „Załatw iw szy pierwsze

118 K alendarz dni pam iątkow ych, pod w skazaną datą.
119 Historia Zgromadzenia, t. 2., s. 159—161. W yjechała do Francji, 

skąd w  r. 1873 w róciła do Galicji. P rzy jęto  ją  do reorganizującego się 
tam  zgrom adzenia. Z m arła w  K rakow ie 29 X 1881.

120 K alendarz dni pam iątkow ych  pod datą 15 X II 1858. Policyjne 
ak ta  rosyjskie, na k tórych  zostało oparte spraw ozdanie ks. Czerkas- 
kiego z r. 1864, podają, że już w e „w rześniu 1858 r. s. W eronika Cie­
chanow ska, przeorysza zwróciła się do N am iestnika by pozwolił zm ie­
nić p rzy tu łek  św. Feliksa na k lasztor”. B. D m o w s k a ,  M atka Angela, 
s. 306—313 (Dokumenty).

121 L ist m . W eroniki C iechanow skiej do O. Honorata. — Listy 
m. W eroniki, AWP, III (teczka IV, n r  7).

122 Jeszcze przed 4 X  1860 r. A ngela T ruszkow ska pisze do O. H.: 
„...mówiła Gruszecka, że O. Prow incyał wspom niał, że ja m am  być 
Przełożoną: mój Ojcze n iech Ojciec tego nie dopuszcza, niech pam ięta 
o tym , że jest Ojcem Zgrom adzenia, że nigdy nim  być nie przestanie, 
że żadna władza na świecie te j w ładzy jaką m u sam Bór nadał nad na­
mi odebrać Mu jej nie może...., nie w idzim y w  Ojcu Przełożonego, ale 
tylko Ojca, k tó ry  pragnie ty lko  dobra swych dzieci... te raz  przypom niała 
mi się ta  pogróżka Ojca, że za k arę  zrobi m nie przełożoną:..” List A. T. 
do O. H. z przed 4 X  1860, AWP, III  F, n r 17.
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najważniejsze spraw y egzystencji zgrom adzenia, O. H onorat z całą 
gorliwością starać się zaczął o rozszerzenie i zapew nienie (Zgrom adze­
niu — jak  najlepszej pom yślności”) 123.

C ytat z popularnego szkicu h istorii zgrom adzenia m a swe po tw ier­
dzenie w  faktach.

W m iarę pow iększania się stanu  personalnego zarówno s ió s tr124 
jak i dzieci w  zakładzie, za istn iała potrzeba uzyskania lepszych w a­
runków  m ieszkaniowych. Nie w ystarczało już m iejsca naw et po po­
większeniu o p ię tro  domu na M ostow ej12s. O w ynalezieniu obszerniej­
szego pom ieszczenia m yślały w ładze zgrom adzenia i O. H onorat. Do 
zrealizow ania tych planów  potrzebny był odpowiedni fundusz, a także 
znajomość w pływ ow ych osób. Zdobycie funduszu ułatw iło Tow arzystwo 
Pań M iłosierdzia: n iek tó re członkinie były te rc ja rk am i lub należały do 
Żywego Różańca .prowadzonego przez O. H onorata 12e. Uzyskano nowy 
gmach — daw ną bibliotekę Załuskich na ul. Daniłłowiczowskiej. No­
wy dom został adaptow any do życia zakonnego pod nadzorem  O. Ho­
norata i wg jego planów : w ykorzystał on swe kom petencje zawodowe — 
był przecież budow niczym 127. S iostry w prow adziły się uroczyście do 
nowego pom ieszczenia 9 lipca 1858 r . 128. Oddzielono in sty tu t chary ­
ta tyw ny od pomieszczeń ściśle zakonnych, k tó re  urządzono z niez­
m ierną surowością. Liczono się z· każdym  zdaniem  O. H onorata, choć 
nieraz jego posunięcia sprzeciw iały się upodobaniom  sióstr. U rzą­
dzono kaplicę, w  k tó rej O. H onorat codziennie odpraw iał Mszę św., 
spow iadał siostry  i dokonyw ał cerem onii zakonnych: ponadto nadal 
uczył dzieci relig ii 139.

123 Roczniki Zgrom adzenia S ióstr Felicjanek, t. 5: 1937, s. 107—108.
124 Zgrom adzenie trzym ało  się tradycy jnej form y zakonnej — w y­

różniano w  nim  trzy  chóry. T rudno  prześledzić jak ie k ry te r ia  decydo­
wały o przydzielaniu do któregoś z chórów. Z ksiąg personalnych można 
prześledzić sta łe  zw iększanie się stanu  personalnego Zgrom adzenia, k tó ­
re w  ciągu pierw szych 4 la t przeżyw ało rozwój. M ożna polemizować 
z Dmowską ,co do liczb podanych „na oko”, ale faktem  jest, że w r. 
1858 było już 25 sióstr. Liczba 30 (tak podaje D m o w s k a ,  M atka A n ­
gela, s. 26), jest stanow czo za duża.

125 (O. H. K o ź m i ń s k i ) ,  K alendarz dni pam iątkow ych , pod datą 
4 X  1856.

126 Do ich liczby należała hr. E lfryda Zam oyska, hr. A leksandra P o­
tocka i inne. Por. Księga O błóczyn i  P rofesji Tercjarskiej, n r  223, 437.

127 „Pod dyrekcją i w edle p lanu  danego przez O. F undato ra  zaczęto 
zaraz przerabiać i dostosowywać do potrzeb życia zakonnego — jedną 
część przeznaczono na zakład dobroczynny... a d rugą na k lasztorek”. 
M. H. J e z i o r a ń s k a ,  Początek Zgromadzenia, s. 10; E. S y b i l s k a .  
O zaw iązku  Zgromadzenia, AZSF.

128 Historia Zgromadzenia, t. 1. s. 34 .
129 Tamże, s. 20—21: (H. K o ź m i ń s k i ) ,  N ota tn ik D uchow ny, s. 447:



W lepszych w arunkach  zaczęła się ubogacać działalność fe lic ja­
nek. D otąd głównym  zajęciem  by ła p raca w zakładzie. Podopiecznym i 
były staruszki i dzieci. S taruszki m iały swoje tzw. schronisko, dzieci 
skupiały  się w  ochronce. O drębne było działanie. W ochronce oprócz 
wychow ania, trzeba było uczyć dzieci. We zespole były dyplom owane 
nauczycielki, k tóre podjęły pracę pedagogiczną. Z nauki korzystać 
zaczęły przychodzące w dosyć znacznej liczbie dzieci z m iasta 13°.

W r. 1859 pow ierzono im prowadzenie żeńskiego katechum enatu: 
siostry  przygotow yw ały do ch rz tu  iz raelitk i i lu te ra n k im . Nie była 
to  praca łatw a: konw ersja, zwłaszcza żydów, często była powierzchow­
na, pow odow ana nie koniecznie względam i religijnym i. Siostry się 
zniechęcały, lecz O. H onorat persw azją, a może w yraźnym  nakazem  
nie dał im zrezygnować z tego pola p ra c y 13a.

Na życzenie bpa Szymańskiego siostry  podjęły zadanie pom agania 
O. H onoratow i w  organizow aniu żeńskiej kongregacji terc jarsk ie j, 
k tó ra  spełniła doniosłe zadanie w ożywieniu religijności w  s to licy 133.

W r. 1859 zaangażowano felicjanki do pracy w ychow aw czo-peda- 
gogicznej nad ludem  wiejskim . Nowopowstałe Tow arzystw o Rolnicze 
(1858) na jednym  z pierw szych posiedzeń podjęło spraw ę ochron 
w iejskich, m ających za zadanie podniesienie poziomu umysłowego 
w łościan i w yw ieranie dobrego w pływ u m oralnego. Realizację u tru d ­
niał b rak  fachowych sił wychowawczych. T rzeba było szkolić ochro- 
niarki. Specjalnie pow ołana kom isja zwróciła się do PP. B enedykty­
nek z propozycj-ą kształcenia personelu ochroniarskiego. Gdy te  
odmówiły, zwrócono uwagę na felicjanki. Zgrom adzenie było już zna­
ne i cieszyło się zaufaniem . Ale najbardzie j chyba zainteresow ano się 
felicjankam i z powodu w skazania ich jako odpowiednich do te j pracy
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tenże, K alendarz dni pam iątkow ych, pod datą 18 I 1859. W r. 1857 (było 
około 50 dzieci. „Dziś jest w  tem  zakładzie do 50 sierot i 10 sta ruszek”.
O. B e n i a m i n  S z y m a ń s k i ,  S ta tus Provinciae ex  an. 1857/8, AWPK.

130 Historia Zgromadzenia, t. 1, s. 44.
131 В. D m o w s k a ,  Rozwój, s. 43 podaje za la ta  1859—1862 liczbę 25

izraelitek  i 5 lu teranek .
133 „O. F undato r dodaw ał otuchy, mówiąc, że trzeba mieć na wzglę­

dzie przyszłe pokolenia i n ie zrażać się przebiegłością i oszukaństw em  
n a tu ry  żydow skiej”. (E. M uśnicka), O. H onorat, t. 1, s. 41.

133 Pismo bpa E. Szym ańskiego zalecające zgrom adzeniu ss. Felic ja­
nek kierow nictw o i opiekę nad te rc ja rk am i S. O. Fr. w  W arszawie 30 
III 1857, AZSF. Ponieważ te rc jarze  nie m ają opieki duchowej, ponie­
waż zakon m a mało kapłanów  — „m yśleliśm y oddaw na o założeniu ja ­
kiego stow arzyszenia z pomiędzy sam ych Tercjarzy, którem uby ten  obo­
wiązek powierzyć. Gdy tem u O patrzność zaradziła przez utw orzenie 
Zgrom adzenia T ercyarek żyjących wspólnie w Domu św. Feliksa — 
naszą powagą zlecamy im ten  obowiązek”.
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przez jednego z członków Tow arzystw a Rolniczego, a zarazem  sym pa­
tyka felicjanek — bpa B eniam ina Szymańskiego. Ponadto do Tow a­
rzystw a należał sym patyk kapucynów  — Ludw ik G ó rs k i134. K om isja 
zwróciła się do przełożonej zgrom adzenia o przyjęcia pracy. W tak  
ważnej spraw ie decydować mogła tylko cała społeczność, a przede 
w szystkim  O. H onorat, k tó ry  był dla początkującego zgrom adzenia 
w szystkim  i w te j m a te r i i135. Całą spraw ę należało przemyśleć. Zgro­
m adzenie w  osobie przełożonej m. W eroniki C iechanow skiej,5e odpo­

134 W. G r a b s k i ,  Historya T ow arzystw a Rolniczego 1858—1861, 
t. 2, W arszawa 1904 r., s. 122—123, s. 74: L ista Członków Tow arzy­
stw a Rolniczego w  K rólestw ie Polskim  w  r. 1860. Na pierw szym  m ie j­
scu wśród członków okręgu Łosickiego w idnieje J. X. B iskup Szym ań­
ski, pod n r  2066. W ielkim  zaufaniem  u sfer ziem iańskich (m. innym i 
u p. Górskich) cieszył się O. P rokop Leszczyński, k tóry  m iał w pływ  na 
kształtow anie się duchowości O. H onorata.

iss W edług K alendarza dni pam iątkow ych p ertrak tac je  Tow arzy­
stw a Rolniczego ze Zgrom adzeniem  rozpoczęły się w styczniu 1859 r. 
H istoriografia felicjańska podaje, że przeprow adzała je z ram ien ia zgro­
m adzenia Zofia Truszkow ska. Rozum owanie swoje op iera ją felicjanki 
na następujących  przesłankach: Wł. G rabski podaje, że Tow arzystw o 
zwróciło się do „przełożonej”, k tó ra  dała odpowiedź. W jednym  z roz­
m yślań o posłuszeństw ie, p isanych przez m. Angelę dla O. H onorata 
(1859—1860) jest następu jący  passus: „Przeszłego roku, pomimo tego, 
że byłam  w  najw iększej oschłości nie zdolna do rozm yślania, a ta  cno­
ta  (posłuszeństwo) tak  m i się p ięknie przedstaw iła, że zupełnie oprzeć 
się jej nie byłam  w  stanie... zapragnęłam  całą duszą w rócić do now i­
cja tu  najniższe m iejsce zajm ować w  zgrom adzeniu najprostsze usługi 
czynić aby ty lko tę  cnotę praktykow ać: ale to było chwilowe m arzenie 
widać żem sobie na to  nie zasłużyła...? że się skończyło na m arzeniu, 
Ojciec w ysłuchał je i potem  zostałam  przełożoną, przym uszona d ru ­
gim rozkazywać... w praw dzie nie m a jeszcze roku  jak  m nie obrano prze­
łożoną ale chociaż byłam  niby i podw ładną...” M edytacja o posłuszeń­
stwie, AZSF, t. 8, s. 31—33. P ew ne jest, że rozm yślanie to było pisane 
przed r. 1862, ale o w cześniejszej dacie nic pewnego nie da się pow ie­
dzieć. Raczej pisano je  w  r. 1861. Zgadzałoby się to  z w ym ow ą innych 
źródeł, a także ze stw ierdzeniem  Truszkow skiej, że „jeszcze nie m a ro ­
ku, jak  została przełożoną”. Sam a ówczesna przełożona m. W eronika 
Ciechanowska, gdy ją  w  r. 1860 O. H onorat m ianow ał w izytatorką 
ochron, pisze do niego: „...jak otw orzyłam  stolik, w k tórym  są złożone 
papiery, należące do mego obowiązku (tj. w izytatorki) gdy w padła mi 
do ręk i um owa zaw arta  z tow arzystw em  rolniczem : o siostrach ochro- 
n iarkach jak  spostrzegłam  na niej swój podpis jak  sobie przypom nia­
łam  że także z posłuszeństw a byłam  do tego zm uszoną” L ist W eroniki 
Ciechanowskiej do O. H onorata z 27 X 1860, AWP, III  (teczka IV, kop. 
69, n r  5). M atka A ngela w  żadnym  w ypadku nie mogła w ystępować 
jako przełożona.

136 M. M agdalena Borowska, pierw sza przełożona w Ceranow ie p i­
sze:: „W r. 1859 obyw atele ziemscy w  K rólestw ie Polskim , dow iedziaw ­
szy się o zaw iązującym  się Zgrom adzeniu naszem, zapragnęli użyć sio­
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wiedziało odmownie w  spraw ie kształcenia ochroniarek św ieck ich157, 
natom iast w yraziło  gotowość objęcia przez siostry pracy w ochron­
kach.

Teraz znów nie wszyscy członkowie Tow arzystw a byli przekona­
n i o pożyteczności owej oferty. N iektórzy m niem ali, że siostry nie 
w yw iążą się należycie z zadania ze w zględu na obowiązki zakonne. 
To zadecydowało o kilkum iesięcznej zw łoce138.

Niezależnie od oficjalnych p ertrak tac ji Tow arzystw a ze Zgrom a­
dzeniem, Ludw ik G órski w ykorzystał gotowość felicjanek. U zyskaw ­
szy zgodę O. H onorata i sióstr postanow ił na w łasną rękę założyć 
ochronę w raz z kursem  ochroniarskim  w dobrach swoich w C erano­
w ie na Podlasiu. Był to  eksperym ent, k tóry  m iał przekonać w ątp ią­
cych o użyteczności pracy  zakonnic nad ludem . W pierw szej połowie 
lipca 1859 r. m. W eronika Ciechanowska, przełożona zgromadzenia, 
odw iozła do Ceranow a cztery siostry. Pojechał też O. H onorat, aby 
osobiście dopilnować przyjęcia pierw szej tego typu  placów ki, w pro­
w adzić siostry  w  a rk a n a  nowego obowiązku, ustalić program  pracy 13\

P raca  felicjanek w śród ludu zdała egzam in: zjednały sobie sym ­
patię. Jeszcze we w rześniu tegoż roku na ręce O. H onorata w płynęła 
prośba od ks. W incentego Popiela o założenie ochrony w  Czaplach k. W ie­
liczki 14°; w  początkach listopada felicjanki objęły pracę w  ochronie 14Ł.

K om itet Tow arzystw a Rolniczego po otrzym aniu  pozytywnych 
opinii na tem at istniejących ochron nie zw lekał już z ostatecznym  za­
łatw ieniem  spraw y. Dnia 1 II 1859 r. m iędzy Tow arzystwem  a feli­
cjankam i została zaw arta  u m o w aш , sk ładająca się z 14 punktów  (te­

stry  do m oraln ien ia i oświecenia ludu w iejskiego i dlatego udali się do 
P. O. H onorata K apucyna F undato ra  Zgrom adzenia, ażeby polecił zgro­
m adzeniu przyjm ow anie tzw. Ochron na w siach tam  gdzie właściciele 
żądać tego będą”. N ota tk i М. M. Borow skiej fel. do h istorii dom u f i ­
lialnego w  Ceranowie 1859—1861, AZSF, Sygn. 902, s. 1.

137 W ł. G r a b s k i ,  H istorya, t. 2, s. 294.
138 Tamże, s. 295.
139 Przełożoną Sióstr, in stru k to rk ą  ochroniarek, a zarazem m istrzy­

nią now icjatu  (gdyż były to  now icjuszki) — M agdalena Borowska: do 
opieki nad chorym i — B ernardyna Siem ieńska: do prow adzenia ochro­
ny — H iacynta K am ler: do zajęć domowych — H um iliana Wysocka. 
H istoria Zgromadzenia, t. 1, s. 166 relacjonuje pobyt O, H onorata: 
„O. H onorat czas jakiś pobaw ił w  Ceranowie... całe dnie przepędzał 
u sióstr, ucząc je  zakonnych zwyczajów i życia zakonnego: m iew ał 
konferencje z siostram i i pierw szą kap itu łę  z nim i odpraw ił...”.

140 List ks. W incentego Popiela do O. Honorata z  1 IX  1859, AWP, 
III H. (po. 85), n r 20. L ist pisany był w  im ieniu b ra ta  nadaw cy — W a­
cław a Popiela.

141 (H. K o ź m i ń s k i ) ,  K alendarz dni pam iątkow ych, pod datą 3 
X I  1859.

142 L ist O. H onorata do Zgr. SS. F ranciszkanek od Cierpiących, 
AWP, II, A. 33. W. G r a b s k i ,  H istorya, t. 2, s. 294—295.
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nor umowy ułożył O. H onorat), omówiono w  nich spraw ę przygoto­
w ania sióstr do pracy w  ochronach i regulow ano życie w  istniejących 
już ochronach. W stosunkowo szybkim  czasie pow stała im ponująca 
liczba ochron. Rozwój ten  z ilustru je  tabela sporządzona na podstaw ie 
akt zgrom adzenia felicjanek. Zob. s. 146—8.

Należy też podkreślić, że bogata korespondencja adresow ana do
O. H onorata, zaw iera n ie  ty lko prośby o przyjęcie lub zorganizow anie 
ochrony, a le  nieom al w szystkie spraw y zw iązane z ich prow adze­
niem, ulepszeniem  m etod pracy, także reklam acje. S iostry także ze 
w szystkim  zw racały się do O. H onorata: w  spraw ach tyczących k ie­
row nictw a duchownego i w  spraw ach zarządu lub  adm inistracji 
dóbr 14S.

W trak c ie  rozw oju i ubogacania działalności zew nętrznej doszło 
do w ydarzenia, k tó re  było w ynikiem  dłuższego działania dwóch ten ­
dencji w  zgrom adzeniu. M ianowicie dokonał się podział zgrom adze­
nia na dwie gałęzie: felicjanki czynne i kontem placyjne.

Myśl u tw orzenia działu sióstr oddanych w yłącznie m odlitw ie 
n u rtow ała  zespół już k ilka la t wstecz. Zaangażowanie się w  pracę 
zew nętrzną sta ło  się ty lko okazją do uzew nętrznienia rozbieżności 
w tym  względzie. O. H onorat, m ający pisać ustaw y dla zgrom adzenia, 
rozm yślnie zw lekał z ich redakcją, czekając na rozwój wypadków. 
Tymczasem w  r. 1860 m. W eronika Ciechanowska przestaa  być prze­
łożoną i nadal oddała się zajęciom  kw estarsk im  na rzecz p rzy­
szłej k la u z u ry 144. Jeden  zaś ze w spółbraci O. H onorata — O. P rokop 
Leszczyński odbył w  tym  czasie podróż za granicę, gdzie zwiedził 
ośrodki zakonów kontem placyjnych. Po powrocie w ybrano go na 
prow incja ła  (18 V III 1859). Z aistn ia ła w ięc rea lna  możliwość podziału 
zgrom adzenia zależnego przecież od kapucynów . Problem  leżał w  tym , 
że nie łatw o było zaszeregować odpowiednio siostry  do obydw u dzia­
łów. S ióstr nie było wiele, a zapał przejścia do k lauzury  był w ie lk i145.

143 Ojciec decydował o w szystkich spraw ach zw iązanych z ochrona­
mi. Jeszcze w r. 1860 A. T ruszkow ska radzi się we w szystkich szczegó­
łach O. H onorata. W liście z tego roku  pisze „Możeby Ojciec zebrał kon- 
sy liark i i coś stanowczo zdecydował tak  do przyjm ow ania sióstr jak  
i u rządzania O chron”. AWP, III  F, n r  20. Istn ie je w AWP bogata ko­
respondencja sióstr z te ren u  do O. H onorata, k tó re  z rozm aitym i sp ra ­
w am i osobistym i i zw iązanym i z ochronam i oraz pracą zw racają się 
o rady  i decyzje do O. H onorata.

144 Dopiero po W. C iechanow skiej przełożoną generalną została 
A ngela Truszkow ska.

145 ..S ióstr jest tak  mało, że nie wiem, jak  dopełnim y zobowiąza­
nia naszego względem  obyw ateli, bo jeżeli k ilka sióstr pójdzie za 
klauzurę, to te  obowiązki w  zakładzie sam ym  nie będzie kom u pełnić.” 
List A . T ruszkow skie j do O. Honorata  z X  1859, AWP, III  F, n r 10.
10 — P ra w o  K an o n iczn e



Data M iejsce O fiarodawca Im iona sióstr Udział kapucynów

14 VII Ceranów L. Górski M agdalena Borowska 
Bernardyna Siem ieńska

O. Honorat obecny przy poświęce­
1859 niu, potem został przez dłuższy 

czas, aby uczyć siostryH iacynta Kam ler 
H um ilianna Wysocka

3 X I Czaple Wielkie W. Popiel Kunegunda Leska Ks. Wincenty Popiel prosił O. Ho­
norata o zezwolenie na założenie 
tej ochrony L ist z 1 IX  1859

1859 Antonina Komodziń- 
ska

15 VI Góry k. Często­ hr M aria 
Dembińska

Helena Rogozińska 
Felicyta K rasicka 
Kunegunda L eska 
Joanna Charzewska

1860 chowy
20 VII 

1860
Mianocice hr Hallerowie

25 VII Żytno k. Często­
chowy

ks. J . Siem ieński Hiacynta K am ler 
Antonina Komodziń-

Ochronę poświęcił O. Prokop w o-
1860 becności O. H onorata i innych o j­

cówska
15 VIII Różanka hr H am ojscy Augustyna Bielaw ska 

Bogdana M azaraki
Ks. Zatkalik proboszcz unicki pisał 
do O. Honorata, aby nie zabierano 
s. Augustyny. O. Honorat bywał 
w Różance
O. Fidelis z Lubartow a przyjechał 
i poświęcał ochronę 
O. Fidelis poświęcał

1860
Św iętosław a M ajer

8 IX Kolano hr Amelia 
Łubieńska

Jadw iga Śliw ińska 
Zuzanna G ajew ska1860

9 IX Gęś hr Amelia 
Łubieńska

Junipera M azurkie­
wicz

M ałgorzata Górecka
1860

20 X II Chrzęstów hr Potoccy Bernardyna Siem ień­ W czerwcu 1861 Potocki pisał do 
O. H. aby nie zabierał s. B ern ar­
dyny jak  go zapewnił o tym  w ust­
nej rozmowie

1863 ska
Aleksandra Wołowska

о
ч
dспer
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o '
t

О

Р
и
ю



Data Miejsce Ofiarodawca Imiona sióstr Udział kapucynów

11 IV Poniatowo PP. Wołowscy Kolum ba Łostowiecka O. Felicyssym  przebyw ający w tym 
czasie na kuracji był spowiedni­
kiem sióstr. Odwiedzał je O. B e­
niamin bp.

1861 

1861 (?)

k. Płocka

Bieżuń 
w płockim

PP. Lasoccy

Ju lia  Lewicka

27 VI Kraków Pelagia R ussa- A ugustyna Bielaw ska Założona na interwencję O. P ro­
1861 nowska Izydora Kom odzińska kopa. Sam  zaw arł umowę. O. Pro­

kop prow, i O. H. byli przy po­
święceniu

18 VIII 
'1861

Chroberz hr W ielopolska 
zd. Potocka

Jad w iga ' Śliw ińska 
Jun ipera M azurkie­

wicz
25 VIII 

1861
Częstochowa Kom itet szkół 

i ochron
M odesta Pstrokońska 
Brygida Daszkiewicz 
Delfina Kowinek

15 X  
1861

Białopole PP. Kicińscy Hiacynta Kam ler 
Antonina Komodziń- 

ska

Spowiednikiem był kapelan m iej­
scowy O. Ariston kapucyn

2 II Czyżów
Szlachecki

Prędowski Bogdana M azaraki W m aju ks. K. Foltański z bpem 
Juszyńskim  wizytował ochronę. 
Bezpośrednio potem przysłał O. Ho­
noratowi wyrazy podz.iękowania i 
uznania dla pracy sióstr

1862 Św iętosław a M ajer

14 II 
1862 

3 VIII

Górski

Poturzyn

hr Ledóchowska 

PP. Wojcie­

Lucyna Budzyńska 
Dominika Holc

1862 w lubelskim chowscy

[39] 
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Data M iejsce Ofiarodawca Im iona sióstr Udział kapucynów

15 VIII 
1862

Uchrz PP. Bielawscy

Wrzesień
1862

Stara Często­
chowa

Kom itet szkół 
i ochron

Serafina Wiczenska (?)

23 X  
1862

Siedlce Komitet Tow. 
Rolniczego

16 X I
1862

Wola Szydłowie- 
cka w płockim

K siążę Radziwił Helena Rogozińska 
Jakobina Kow alska

19 X II  
1862

Branica na Pod­
lasiu

PP. Szlubowscy

1 I
.1863

Pęcice Jan  i M aria 
Łuszczewscy

Filom ena
Niemyska
Bernardyna
Siem ieńska

Kapucyni byli obecni przy poświę­
ceniu tej ochrony.

1 III 
1963

Trzeszczany 
w lubelskim

Załuscy

Maj
1863

Giebułtów 
k. Miechowa

W ładysławowie
Bielscy

30 VI 
1863

Ław ek PP. W ojcie­
chowscy

11 VIII 
1963

Kotlice Edward Ruli- 
kowski

Filom ena Niemyska 
Leokadia G orajska

27 IX Zborów w k a­
liskim

148 
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W szakże 5 lipca 1860 r. 15 najsta rszych  sióstr przeprow adziło pod 
k ierunkiem  O. H onorata głosowanie, na podstaw ie którego kw alifiko­
wano do k la u z u ry 14e. K ilkanaście dni później m iała m iejsce u fe li­
cjanek niespodziew ana w izy ta generała zakonu kapucynów  O. M iko­
łaja. Nie był zbyt zadowolony z łączenia pod jednym  dachem  dwóch 
przeciw staw nie różnych gałęzi zgrom adzenia. Został pew no poinform o­
wany, że nie istn ieje  jednak  żadna możliwość uzyskania zezwolenia 
rządowego na now y dom zakonny. D latego zdając się na roztropność 
k ierow nika zgrom adzenia, generał udzielił swego błogosław ieństw a: 
„Dobrze wszystko czynisz, ja  ci błogosław ię” 147.

Na skutek  nieporozum ień na tle  „zaliczenia” do k lauzury  m usiano 
ponowić głosow anie; wyznaczono do niej 12 sióstr i w reszcie 4 X  
1860 r. oddzielono je  od sióstr oddających się pracom  zew nętrznym . 
Zarząd nad zgrom adzeniem  m iała  spraw ow ać m. A ngela Truszkow ska, 
p rzebyw ając w  klauzurze; siostram i czynnym i m iała  zarządzać m. P a ­
u lina Z d ro jew sk a148. O. H onorat niezwłocznie przystąp ił do opraco­
w ania pierw szych konsty tucji dla obydwu grup  zgrom adzenia. W i­
docznie nie czuł się na siłach, aby opracować nowe u s t a l i ł  w edług 
w łasnych koncepcji. Na początek uznał za bardziej stosowne i celowe 
oprzeć się na w ypróbow anych już życiowo konsty tucjach  św. Kolety. 
O graniczył się jedynie do ich przerobienia i dostosowania do w aru n ­
ków nowego zgrom adzenia polskiego. W całości konsty tucje zostały 
dostosowane do sposobu życia sióstr czynnych. Osobno zaś uw zględ­
nił O. H onorat te  przepisy, k tó re  tyczyły się w yłącznie sióstr odda­
jących się kontem placji i ich sposobu życia. Poniew aż układ p rzero ­
bionych przez O. H onorata konsty tucji nie odbiega od układu kon­
sty tucji św. K olety dlatego nie m a potrzeby bardziej szczegółowo ich 
om awiać 14“.

P ow stan ie i poprzedzająca je tzw. rew olucja m oralna czynnie 
zaangażowała kapucynów  i felicjanki od nich zależne. Nic przeto 
dziwnego, że po stłum ieniu  pow stania bardzo szybko dotknęły ich 
rep resje  rządowe. W nocy z 28/29 X I 1864 r. skasow ano klasztor k a ­

144 Księga W otacyi, passim.
147 H istoria Zgrom adzenia, t. 1, s. 59.
148 Protokół zgłosowania do klauzury, AWP: por. H istoria Zgrom a­

dzenia, t. 1, s. 60—71.
149 W AWP, I D zachował się rękopis pierw szej redakcji konsty ­

tucji. K arta  ty tu łow a brzm i: Reguła i K onstytucje Felicyanek 3-go Za­
konu S. O. F ranciszka czyli sióstr M aryi-M arty . D ruga k a rta  tytułow a: 
K onstytucje św iętej K ollety zreform ow ane niegdyś w  Rzymie dla 
Sióstr K apucynek a te raz  do użytku S ióstr Trzeciego Zakonu S. O. 
Franciszka pod ty tu łem  św. Feliksa wspólnie żyjących zastosowane, 
W arszawa 1860.
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pucynów  w W arszawie, przewieziono ich do k lasztoru  w Zakroczym iu. 
Dnia 17 X II 1864 r. zaś nastąp iła  k asata  k lasztoru  felicjanek; 20 X II 
siostry z k lauzury  przewieziono do Łowicza, czynnym  polecono ro ­
zejść się do domów rodzinnych, oczywiście po zdjęciu hab itu  oraz 
zerwać w szelką łączność z kapucynam i 15°.

Zgrom adzenie skorzystało, że uprzednio objęło już ochronkę 
w K rakow ie. Teraz zaistn iała możliwość legalizacji zgrom adzenia 
w  zaborze austriack im ; we w rześniu 1865 r. udzielono felicjankom  
pozw olenia na osiedlenie się w  K rak o w ieш .

Mimo, że zm ieniły się w arunki, przez dłuższy czas nie usta ła  za­
leżność od O. H onorata. Dopiero trudności w  kom unikow aniu się sp ra ­
w iły, że porozum ienie staw ało się coraz trudniejsze.

D okonując przeglądu pierwszego dziesięciolecia istn ienia zgrom a­
dzenia nie trudno  zauważyć, że felic janki jako zgrom adzenie zakonne 
zaistniały dzięki w arszaw skim  kapucynom , a w  szczególności dzięki 
pracy  O. H onorata Koźmińskiego.

SUMMARIUM

Congregatio Sororum  S. Felicis V arsaviae proxim e elapso saeculo 
(a. 1855) exorta  est. Tunc tem poris religiositas rev ix it a tque eluxit; 
ac tiv itate  v iguerun t fra te rn ita te s  ecclesiasticae e t in stitu ta  charitativa. 
Ex ordinibus activ itas partes Capuccini egerunt. P raesertim  P. Hono­
ra tu s  K oźm iński Tertio O rdini et Vivo Rosario operam  dedit. Capucci- 
norum  operositati se subiecit paenitens P. H onorati necnon te rtia r ia  
ac sodalis F ra te rn ita tis  S. V incentii a Paulo — Sophia Truszkowska. 
Quae consilium  in s titu ti charita tiv i condendi idque perm issu sui con- 
fessarii exsecuta est. Sophiae Truszkow ska se ad iunxerun t duae aliae 
te rtiariae , quae profecto, suo directore spirituali suadente, a P. B ienia- 
m in Szym ański, pro tunc capuccinorum  provinciali, petieverunt, ut sese 
sub O rdinis tu te lam  acciperet. In  in stitu to  charitativo , quod a S. Felice 
nom en cepit, prim um  exorta  est congregatio te rtia ria rum , quae etiam  
v itam  com munem degerunt.

P. H onoratus K oźm iński tu te la rias in stitu ti easdem que te rtia rias  
franciscanas per om nia spatia  tradux it, quae ius requisiv it, u t fo rm aliter 
congregatio religiosa existeret. Decem prim as sorores vestibus religiosis 
induit in  oratorio hospitii ad v iam  Mostowa die 10 A prilis 1857 a. Q ua­
rum  nonnullas, cum novitiatum  te rtia riu m  iam pridem  peregissent, ad 
professionem  adm isit (9 Iulii 1857). Die 7 F ebruarii 1858 a. nova congre­
gatio O rdini Capuccinorum  aggregata est.

Ab auc to rita te  diocesana congregationi approbatio  concessa est 
quam vis sine form ali documento. G ubernio sorores se esse tu te la rias  et
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operarias in stitu ti charita tiv i declarabant ideoque hab itibus se uti, quod 
te rtia ria e  essent, quibus vitam  com m unem  degentibus vestem  religio­
sam gerere  liceret.

Congregatio celeriter m agnoque cum  vi ac v ir tu te  p rogrediebatur. 
Anno 1858 in  am pliores aedes (quae olim bibliotheca Załuski fuerunt) 
in  via Danillowiczowska se transm ig rare  opportuit. Anno subsequenti 
Societas A gricolarum  sororibus felicianis com misit, u t in o rphano tro ­
phiis rustic is docendo et educando operam  darent.

P. H onoratus Koźm iński ab ipso prim ordio congregationem  dirige­
bat atque eius sp iritum  organisatonem que form abat. A nnis prim is soro­
res praeceptis p. H onorati e t provisoriis p raescrip tis ab eadem kom po- 
sitis inn iteban tu r. A nno 1860 postquam  felicianae divisae sun t in  clausu- 
rales e t activas, p. H onoratus constitutiones conscripsit, p ristin is  s. Co- 
letae transm uta tis  atque ad condiciones reales adaptatis.

Congregatio, cum insurrectionem  ianuariam  active participav isset 
die 17 X II 1864 cassata est. Sorores partim  dispersae sunt, partim  C ra- 
coviam ubi p riu s statio  fuera t, transierun t. Ib i a potesta te  civili appro­
bationem  ob tinuerun t et p rorsus sub directione tu te laque p. H onorati in 
Congregationem  alacerim am  virtuosam que coaluerunt.


